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lla Gmadwąchustanie Pańskie. 


Po raz dwudziesty i pierwszy przeżywał będzie 
wolny i zjiednoczony naród polski radosny dzień Zmar 
twychwstania Pańskiego. Rozkołyszą się znów dzwo- 
my na wieżach Światyń i spiżowymi głosami nieść bę- 
dą na całą polską ziemię wieść o zwycięstwie życia 
nad śmiercią, suszności nad przemocą i prawdy nad 
fałszem i obłudą. Z dymem kadzielnic popłynie ku nie- 
bu potężna płeśń rezurekcyjna, śpiewana przez milio- 
ny, które dziś, bardziej niż kiedykolwiek, kłaść w nią 
będą moc uczucia i wiary w Bożą siłę i Opatrzność. 

Dawno nie towarzyszyły obchodom Zmartwych= 
wstania Pańskiego okoliczności podnbue dzisialszywa, 
kiedy zdaje się, be corar gęstsze climury gromadzą 
się na niebłe i że świat drży od podziemnych wstrzą- 
sów, zwiastułących nową serię kztukfizmów o dzie- 
jowym znaczeulu.Ale też dawno, przyznać to treba 
bezstronnie, nie widział Świat takiej wiary w motll- 
złą aib wszystkiego wedlug zasad Bażych, 

S. 

Polska wyraźniej od innych przeżywa ten okres 
odnawiającej się wiary. I dlatego dzweny rezurekcyj- 
ne żadną miarą nie mogą budzić w sercach nelskich 
alarmów. Nieść będą pieśń zwycięstwa i pekoju. 

Nie ułąkł się naród przed laty nowych Ferodów, 
czyhających na łego zgubę. Wierzył niezłonnie w 
swoją historyczną misję, ze świątyń pańskich uczynił 
niezwyciężone fortece dia swero ducha j zanoszac 
korne błagania przed Boże ołtarze wierzył, że wybije 
godzina sprawiedliwości dziejowej, że powstanie z 
niewoli | w słońcu swobody budować będzie swą 
przyszłość. 

I powstał, jak wterzyfł 

Dziś już nie Herodowie, ale Piłaci 1 Judasze skłania- 
ja się do dego zguby. Łamiąc resztki zasad, nnywa- 
niem rąk przed Światem ratują pozory rzekomej sii- 
szności swego postępowania. Prawem chcą tłuma- 
niaczyć nieukiełznany imperializm, pororów prawa 
szukają da wytłumaczenia niesitonej innym niewoli. 
Paktami, niby judaszowymi pocahrmkami usiłułą uśpić 
Aj wolnych duchów, szyłmiąc im jednocześnie 
z . 

Przeirzał naród polski tę przewrułuą grę. Przeł- 
rzał na wskroś swych nowoczesnych Piłatów ! Juda- 
<zów. Zrozumłał drogi swego obowiazku W dobie 
historycznych wydarzeń skupia sie około swych ned- 
większych i nificenniejszych wartości. 

Nie wyciaga ręki po cudze. Nie stałe w rzędrie tych, 
którzy niepomni przyrodzornych praw narodów, pod- 
burzają swych dyktatorów nowych aktów niespra- 
włedliwości I krzywdy. Ale też nie pragnac cudzego, 
zaccydowany jest bronić swojej własności, za którą 
odnowiedziainy iest przed Onatrzmością. 

Doniosły piama w ostatnich driach, że po kifkułet- 
niej tułaczce pora granicami kraju, pestanowiii wró- 
cić do narodu b. więźniowie brzescy, a wśród nich 
kilkakrotny premier Witos i niepozbawieny zasług w 
dobie odzyskiwania niepodlezłości I zjednoczenia na- 
rodu — Kortanty. Nie załimułe nas tu polityczne sna- 
czenie tei decyzji. Sąd o tym zostawiamy innym. Alo 
nie możemy pominąć milczeniem tego faktu, świad- 
czącego o złęhokim poczuciu moralnym tych niera- 
przeczenie zasłużonych synów Ojczyzny, którzy w 
przekonaniu, że czasy tege wymazałą, zdecydowali się 
po męsku przeżywać z uarodem jego dole. 
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Żaden z narodów nie roznie zapewne tak dobrze 
święta Zmartwychwstania, jak naród polski, dla któ- 
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rego to święto stało się symbolem jego własnych 
przeżyć. I dlatego weselny nastrój w dzień Zmar- 
twychwstania w narodzie polskim znajduje pełne uza- 
sadnienie. 

Ale też zbliżający się deień niesie dlań poważne 
ostrzeżenie. W lekcji mszalnej na uroczystość Zmar= 
twychwstania przypomina Kościół to cenne wezwa- 
nie Apostoła Narodów: „Bracia! Uprzątniicie stary 
kwas, abyście byli nowym ciastem. jako jesteście 
przaśny mi“. 

Do któregoż z narodów może być dzisiaj sklero- 
wane to wezwanie z większą trainością, jak nie do 
pri „Uprząmkicie stary kwas, abyście byli nowym 
ciastem...” 

Starym kwasem st ta niezgoda, która wybuchać 
często potral z wieka sita. Starym kwasem jest ten 


` podział na „znasłużonycH” | „niezasłużonych', powo- 


dułący sime rozdźwięki. Starym kwasem jest wałka 
z Kościołem, której fragmenty od czasu do czasu wi. 
dzieć sie śnią. Jest nim stwarzanie i podkreślanie róż- 
nic miedzy miastem I wsią, między ludem i warstwa- 
ma. insellirenrny mi. 

„Uprzątuśfcie stary kwas“ — płynie do nas prze- 
stroga św. Pawła. | to dziś stałe się naczelnym za- 
gndniewiem w naredrie. Porzućmy kłótnie I swary, 
zasyp dzteci jednego narodu przepaście. 
ee myśli w jedno ognisko i w jedno ognisko 


Oto program da narodu płynący z rozważania 
Zmartwychwstania. Sama Opatrzność przez Kościół 
duje ram nantę. Chciejnry z niej korzystać. „A przeto 
twietujmy riie w starym kwarcie, url w kwasie złości 
I przewrntności, ale w przaśnikach szczerości i praw: 
dy" (I Kor. 9). 


Poznaj Pismo Swięte. 


= Wvbral z kuiąg Piima Świętego X dr Utníarski, 
& | rzełeł: Oto jeden jest lud í jeder. język wszystkim: a pocrelfi 
to czynić, Í wie przesinaą od myśli swych, aż je skutkiem wy- 


7. Przete póricie, zitapmy,. a pomiesza tem język ic 
nie divam? tmñem głosu bliźniego cm b Q 
£ I tek rezpraszvł je Paw z onego miejsca pe wszystkich zie- 
à = i przestali budować minsta. A 
prasto? nazwano imię jego Babol, tam pomięszany fest 
“F k Y ża) ziemi; | z cmqd rozprószył je Pan po wszy- 
“saq zrodalł Ab:ama, Nachora, $ Arama, Aran zaś zrodził 


Lota. 
I pojęli Abram í Nacher żony: imię jmmy Abramowej Saraj, 
a Imię żeny Nacherowe| Melcha. 
Rezdziuł 12. 
£. I rzeki Pan do Abrama: wynijdź z semi twojej i od rodziny 
twojej | z demu ojca twego a Idź do riemi, którąć ukażę, 
r wyj tedy Abram jako mu Pam i poszedł z nim 


I wein? Saraj tonę swoją, | Loiu syna brata swedo, i wszyst 
ka maiętność, która mieli. | dusze, których nabyli w Harae 
nie: | wyszli, qby szli do ziemi Chanaan. A śdy przyszli do niej, 
I ukasa! się Pom Airemuw|, í rzekł mu: Nasieniu twemu dany 


ziemię 

Stał się po tym Méd w ziemi, | stapt Abram do Egiptu, aby: 
tam b-t: ciężki bowiem był głód w ziemi. 

Gdy tedy wszedł Abram do Egipta, ujrzeli Egiptianie niewia- 
stę że była bardzo piekna. 

1 mat Książęta Faraonowi í chwalili ją przed nims $ 
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I przykazał Faraon o Abramie maom 1 odprowadzik go, $ 
tonę jego, i wszystko, co miał. 


Niedziela Wielkanocna. 


LEKCJA. Paw. V, 7—8. 


Bracia! Uprzątnijcie stary kwas, abyście byli nowym 
ciastem, jako jesteście przaśnymi; albowiem także j nasz 
Baranek Wielkanocny, Chrystus, został ofiarowany. A prze 
to świętujmy nie w starym kwasie, ani w kwasie złości 
Ë przewrotności ale w przaśnikach szczerości i prawdy. 


EWANGELIA. Mar. XVI, 1—7. 


W om czas: Maria Magdalena i Marja, matka Jakóba, 
f Salome zakupiły wonności, by pójść i namaścić Jezusa. 


Wczesnym tedy rankiem, w niedzielę, przychodzą do grobu 
już po wschoazie słońca, Mowy zas nuęuzy sobą: „Kto 
nam odwali kamień od otworu grobowego? 

I podniósłszy oczy, spostrzegły, że kamień był odwalony, 
— a był on bardzo wielki, Weszły tedy do grobu i po pra- 
wej stronie ujrzały młodzieńca siedzącego, odzianego 
w białą szatę, ı zdumiały się, On zaś rzekł do nich: „Nie 
trwóżcie się! Szukacie Jezusa Nazareńskiego, ukrzyżowae 
nego? Powstał z martwych; niemasz Go tu: Oto miejsce, 
gdzie Go złożono!* Atoli idźcie. powiedźcie uczniom Jego 
i Piotrowi: „Idzie przed wami do Galilei: tam Go zobaczy« 
cie, jak wam zapowiedział", 


„Jzeciego dnia zmawychwstał”... 


Po niesłychanych męczarniach i śmierci krzyżowej 
w opuszczeniu wielkim na Golgocie, po pogrzebie w 
„nowym grobie“, strzeżonym przez straż rzymską — 
Chrystus Pan „trzeciego dnia zmartwychwstał we- 
dług Pism* — mocą własną. Nie dokonał tego nikt z 
ludzi ani przed Nim, ani po Nim, nikt z największych 
cudotwórców, albowiem uczynić to mógł tylko Bóg- 
Człowiek. Zmartwychwstanie zaś Ukrzyżowanego by 
ło aktem końcowym Odkupienia ludzkości. Chrystus 
śmiercią swą zwyciężył Śmierć, grzech i szatana, o- 
tworzył potomkom Adama Królestwo swego Ojca — 
Zmartwychwstanie więc było triumiem naszego Od- 
kupiciela, stwierdzeniem Jego bóstwa i posłannictwa 
na ziemi, potwierdzeniem całej Jego nauki. 

Zmartwychwstanie Pańskie jest dogmatem naszej 
wiary, jej kamieniem węgielnym. Bez tej wiary — nie 
mógłby rozszerzać się Kościół Chrystusowy i trwać 
przez dziewiętnaście przeszło wieków. Dlatego też 
wielki organizator Kościoła, apostoł narodów Paweł 
z Tarsu nie wahał się pisać do Koryntian: „A jeśliż 
Chrystus nie powstał, próżne tedy przepowiadanie 
nasze, próżna jest i wiara wasza“. (I. Kor. XV. 18). 

Od początków chrześcijaństwa aż do dni naszych 
dobrze zdawali sobie z tego sprawę wszyscy wrogo= 
vie Jezusa Chrystusa i Jego Kościoła. Uderzyli za 
tym w dogmat zmartwychwstania Pana i żydzi i po- 
ganie. W dobie zaś dzisiejszej czynią to niedowiarko- 
wie i bezbożnicy. Ale wszystkie ich argumenty daw- 
no iuż obaliła rzeczowa krytyka naukowa. Jedynie zła 
wola i nieuctwo mogą powtarzać stare oszczerstwa i 
fałsze, usiłujące podważyć niewątpliwy fakt zmar- 
twychwstania. 

Lecz moce zła — nie rezygnują z walki, uciekaja się 
do nowych Środków. Powstaje więc z kolel teoria o 
rzekomej niehistoryczności osoby Chrystusa Pana. od- 
grzewana obecnie przez bezbożników bolszewickich. 
Wszakże teoria ta, mająca na celu załatwienie się jed- 
nym zamachem z chrześcijaństwem, jest pozbawiona 
wszelkich podstaw naukowych i jest w niezgodzie ze 
zwykłym zdrowym rozumem. Przeczy jej samo istnie- 
nie Kościoła, wskazującego na udowodnioną poza 
wszelką wątpliwością autentyczność Pism Nowego 
Testamentu i na swoią nieprzerwaną nigdy tradycję. 

walce z fałszami, godzącymi w Kościół powsze- 
chny — nauka katolicka wysuwa dziś na plan pierw= 
szy świadectwo Św. Pawła. Listy Jego — nazwaćby 
można piątą Ewangelią, w sposób szczególny podno- 
szącą fakt i znaczenie chwalebnego zmartwychwsta» 
nia Pańskiego. Paweł z Tarsu jest apologetą tego dog- 
matu, tłumaczem nauki Zbawiciela o zmartwychwsta 
niu ciał w dzień ostatni. „Ponieważ przez człowieka 
śmierć i przez człowieka powstanie umarłych. — A 


jako w Adamie wszyscy umierają, tak w Chrystusie 
wszyscy ożywieni będą“ (l Kor. XV. 21, 22) 

A nauczając o zmartwychwstaniu Jezusa Chrystu= 
Sa Św. Paweł powołuje się na wielu żyjących za dni 
Jego Świadków. Nie tylko na Apostołów, ale i na 
„więcej niż pięciuset braci wespół”. którzy widzieli 
Zmartwychwstałego. I Prawdę te troskliwie przecho- 
wuje Kośció. ,a na wszystkie próby poddania w wat- 
pliwość najwiekszego cudu Zbawiciela świata — od- 
powiada z wiarą. popartą wiedzą historyczną: „Prawe 
dziwie Zmartwychwstał”. 

W naszych czasach Kościół katolicki prowadzi wal- 
kę nie tylko o utrzymanie swych szańców, ale i o roz- 
szerzenie Królestwa Chrystusowego na ziemi. Wie- 
rzącej ludzkości szczególnie bliski staje się Chrystus 
Pan zmartwychwstały i triumfujący. On jest naszym 
Wodzem i naszym Królem. Nie znaczy to. by świat 
katolicki odsuwał się od Krzyża .nie odczuwał wiel- 
kości Ofiary, która przyniosła nam zbawienie. nie ro- 
zumiał czem była Golgota. Przeciwnie „rozumie do- 
brze. iż triumf poranku wielkanocnego jest owocem 
cierpień wielkopiatkowych. Lecz właśnie dlatego w 
walce ze złem, które się poziemi rozlało i rozwiemoż 
niło, w walce, która wymaga cierpień i ofiar. w Chrv= 
stusie Zmartwychwstałym widzi symbol swego przy= 
szłego zwyciestwa. 

Przez przeszło stulecie naród polski, wolności po- 
zbawiony. z dreszczem przeczuć obchodził dzień 
Zmartwychwstania Pańskiego. Żywił mistyczną wia- 
rę. że Chrystus triumfator „odrzuci kamień z naszego 
grobu politycznego i nad ziemią polską rozwinnie swój 
sztandar zwycięski. Jak pacierz powtarzaliśmy słowa 
naszego wieszcza narodowego  .Dnia trzeciego się 
rozwidni i na wieki będzie rano" (Z. Krasiński „Przed 
świt"). I nastał wreszcie nasz „dzień trzeci“... 

Dziś. gdy świat cały żyje w trosce i niepokoju 6 
swe jutro. gdy zachwiane zostały same podstawy na- 
szej cywilizacji „gdy cynizm i gwałt chcą dyktować 
narodom swoje nakazy — Polska wiarą swą i pracą 
nocna .swych wielkich przeznaczeń świadoma. w 
i nie lęka się walki, pewna zwycięstwa prawdy. 
gu ufność pokładająca — nrecz odrzuca trwogę. 

I choć burze huczą wokół nas, choć biją pioruny — 
nie mogą one zmacić nam jasności poranku Zmar- 
twychwstania. Gdy ziemia karmicielka budzi się ze 
snu zimowego, gdy cała przyroda przywdziewa świe- 
że szaty — niech w duszach naszych. oczyszczonych 
przez pokutę, panuje niepodzielnie Chrystus Zmar= 
twychwstały. Niech biją radosne dzwony rezurekcył- 
ne. niech brzmi stara pieśń oiców naszych i dziadów: 
„Wesoły nam dziś dzień nastał". 

Leon Radziejowski. 
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U „Wici” bez zmian. 


DLACZEGO NIE PISALIŚMY? 


Mało dotąd pisaliśmy o współczes- 
nych organizacjach ludowych, tak 
mało, że zastanawiało to nawet na- 
szych Czytelników, którzy dość czę- 
sto dawali nam poznać, że chętnie 
wyczytaliby od czasu do czasu jakiś 
artykuł, orientujący ich o prawdzi- 
wym obliczu tych organizacji, a 
zwłaszcza Związku Młodzieży Wiel- 
skiej „Wici“. 

Przyznajemy, że umyślnie unika- 
liśmy pisania o „Wiciach*. Docho- 
dziły nas oczywiście echa o nieprzy- 
chylnym nastawieniu tei organizacji 
do Kościoła i duchowieństwa kato- 
lickiego, mimo to woleliśmy raczej 
zajmować stanowisko obserwatorów 
niż krytyków ruchu pod tą nazwą. 
Uznając prawo młodzieży wiejskiej 
do organizowania się wzorem innych 
stanów, w istnieniu organizacji „wi- 
ciowej* nie widzieliśmy jeszcze nic 
złego. A przy tym ciągle oczekiwa- 
liśmy, że „Wici* określą wreszcie 
pozytywnie swój stosunek do Ko- 
Ścioła, że okażą się, iż antykościelne 
i antyklerykalne stanowisko wiciow- 
ców nie jest wyrazem całej organi- 
zacji, lecz tyłko pewnych jej mniej 
umiarkowanych odłamów. 


PŁONNE NADZIEJE. 


Okazało się, że te nadzieje nasze 
były płonnymi. To samo musimy 
stwierdzić dziś, mając przed oczyma 
jaskrawy dowód, że widać jednak 
cała organizacja podziela te budzące 
duże zastrzeżenia poglądy. 

„Taki sąd pozwala nam wydać za- 
mieszczony w n-rze 13 urzedowego 
organu „Wici“ wiersz St Wiechny 
pt. „Nie wierzę”, Sili się w nim autor 
na danie upustu swej niechęci do ka- 
tolickiego duchowieństwa, a czyni to 
w słowach niewyszukanych, wyraź- 
nie „ziejących jadem nienawiści“. 

„Zdajemy sobie z tego sprawę, ja- 
kie to czasy przeżywamy. Rozumie- 
my to dobrze, jak bardzo w takich 
czasach potrzebne jest moralne zje- 
dnoczenie narodu i jaką szkodę przy- 
nosić muszą wszelkie objawy podry- 
wania zaufania do Kościoła, kopanie 
przepaści między wiernymi a ducho- 
wieństwem. O wartości religii w po- 


dobnej sytuacji nie trzeba nawet pi- 
sać. 

Tego nie chcą jednak uznać „Wi- 
ci*, rozmiłowane w demagogii i rzu- 
caniu oszczerstw. 


OSTROŻNIE Z OSKARŻENIAMI. 


Marnym wierszem nie będziemy 
się zajmować. Chcemy jednak zwró- 
cić uwagę na pewne fakty nie znane, 
czy też niedoceniane przez „Wici“. 

Radzimy redaktorom „Wici“ prze- 
czytać głęboki, tegoroczny wielko- 
postny list pasterski J. E. Ks. Bisku- 
pa Dra Kubiny. Dowiedzą się z niego 
ci redaktorzy, czego może nie wie- 
dzą, czym w istocie jest kapłaństwo 
i jak bardzo Kościół zabiega o do- 
brych kapłanów. Może pod wpły- 
wem wspamnianego listu zmienią 
„wiciowcy* swe zdanie, pokonają 
niechęć do kapłana katolickiego lub 
przynajmniej ostrożniejsi będą w rzu 
caniu generalnych oskarżeń na całe 
duchowieństwo. 


„WICI* PRZECIW SYNOM 
CHŁOPSKIM. 


Jest jednak inna, ważniejsza oko- 
liczność, którą należy tu podkreślić. 
Jest nią mianowicie fakt, że co naj- 
mniej 95 procent duchowieństwa re- 
krutuje się ze sfer rolniczych i robot- 
niczych, a zwłaszcza rolniczych. 

Kogo więc w istocie oskarżałą 
„Wici* o nienawiść,  bluzganie 
oszczerstwami itp. jak nie synów 
chłopskich w sutannach? I co w po- 
dobnej sytuacji należy sądzić o czę- 
stych atakach „Wici“ na duchowień- 
stwo? Czy „Wiciom* chodzi tylko o 
pewne jednostki, czy też o cały stan 
duchowny? Zdaje się nie ulegać wąt- 
pliwości, że „Wici“ zwalczają całe 
duchowieństwo, a ten objaw tłuma- 
czyć można jedynie niechęcią do Ko- 
Sciola i religi w ogóle. Pewne prawo 
do takiego sądu dają również nie- 
które wyrażenia, w artykule zamie- 
szczonym obok wspomnianego wier- 
sza, w tym samym numerze „Wici“. 

Powstaje dziwna sytuacja. Chłop- 
ska organizacja młodzieżowa zwal- 
cza duchownych, chłopskich synów. 
Czy „Wici* wskazują przynajmniej 
ze swej strony na ideał kapłana? — 


Nie! I wątpić można, czy taki ideał 
mają. W takim bowiem razie starali 
by się wychować go. A znów wolno 
wątpić, czy kierunek wychowawczy. 
w „Wiciach'* jest do tego zdolnv 


„WICI“ SZKODZĄ. 


I trzecia wreszcie uwaga: .„Wici” 
stosując podobne metody szkodzą 
sprawie odrodzenia społeczeństwa. 
Kiedy bowiem Episkopat woła wska- 
zując na potrzebę powołań kapłań- 
skich, woła o dobrych kapłanów, 
kiedy wszelkimi siłami stara się bu- 
dzić te powołania, w tym samym 
czasie „Wici“ przez swą działalność 
podrywającą zaufanie do duchowień- 
stwa, stan duchowny przedstawiają 
w  najniekorzystniejszymm świetle, 
studzą zapał do poświęcenia się 
służbie Bożej, słowem utrudniają 
akcję odrodzenia i podniesienia du- 
chowieństwa. Czy to jest robota 
społeczna, twórcza, pożyteczna, — 
niech to sami osądzą Czytelnicy. 


NIE WIERZYMY! 


Wiersz, o który chodzi, nosi tytuł: 
„Nie wierzę”. Cóż nam po jego prze- 
czytaniu pozostaje do stwierdzenia? 

e i my nie wierzymy w dobrą wolę 
„Wici*. Nie wierzymy ani zapew- 
nieniom „Wici“, że nie walczą z re- 
ligią i Kościołem, że nie podejmo- 
wały by walki, gdyby nie pewne 
krytyczne uwagi o ich działalności, 
nie wierzymy, że „Wici“ pragną 
podnieść wieś i godność chłopskiej 
młodzieży, że wreszcie „Wici“ pra- 
gna budować nowe życie w odro- 
dzonej Ojczyźnie. Temu, niestety 
przeczą fakty, z których zaledwie 
jeden ujawniliśmy. 

Niech „Wici“ jasno postawią spras 
wę, że pragną szczerze dobra wsi, 
odrodzenia moralnego chłopa, że 
chcą współpracować w tym wzglę- 
dzie z tym, co dobre w Kościele, a 
imy wtedy chętnie podamy Wiciom 
swą dłoń. Tak jednak, jak „Wici“ 
postępują dotąd, tak też postępować 
potrafią wszyscy zdecydowani wro- 
gowie religii i Kościoła. 

Czy „Wici* mają zamiar pozostać 
wśród nich?.. Przyszłość zapewne 
to wykaże. S. 


(SE "R Ul RARE W RA O] 
PAMIĘTAJ O OKAZYWANIU 
POMOCY BEZROBOTNYM — 


Z okazji podniosłych Swiąt Zmartwychwstania Pańskiego przesyłamy wszyst- 
kim naszym Współpracownikom i 


Czytelnikom serdeczne życzenia „Wesołego 


Allel ia” | 
KRAK 
wy > 
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KRZYŻ I WIZERUNEK UKRZYZOWANEGO 
W LITURGII š PLASTYCE. 


Historia krucyliksów. 


Krucyfiksem nazywamy krzyż, z wy» 
obrażoną na nim postacią Ukrzyżowa- 
nego Zbawiciela. Przez dodanie wize- 
runku Chrystusa, krzyż otrzymuje no- 
wą wartość, stawia bowiem przed oczy 
ma widza nie tylko sam symbol męki 
krzyżowej, ale i Tego, który tej męce 
poddał się dla odkupienia świata. 

Ciekawą jest rzeczą, że krucyfiksy w 
dzisiejszej swej postaci nie były używa- 
ne zaraz w pierwszych wiekach chrześ- 
cijaństwa, Jeszcze w V wieku spotyka- 
my często krzyże, bez wyobrażenia na 
nich postaci Zbawiciela. Przyczyna te- 
go leży w tym, że przez długi czas trud 
no było chrześcijanom oswoić się z wi- 
dokiem krzyża, który w pojęciu współ- 
czesnych był przecież symbolem hań- 
by, a okazywany żydom czy pofanom 
budził w nich odrazę i nienawiść do no- 
wej nauki. Powoli jednak wyobrażenie 
krzyża poczęło przyjmować się coraz 
częściej w chrześcijaństwie. Prasneli 
tego sami chrześcijanie, którzy chcieli 
mieć ustawicznie przed oczami bodziec 
do cnoty i pokutnego życia. A to właś- 
nie dawał im widok cierpień i Śmierci 
Zbawiciela na krzyżu. 

Licząc się ze współczesnymi poelą- 
dami na krzyż, Kościół przez długi 
czas nie posługiwał się dzisiejszym wy 
obrażeniem krzyża, ale tylko jego sym 
bolem. Stąd to spotykamy najpierw 
symboliczne obrazy męki krzyżowej, a 
dopiere później w IV i V wieku same 
już krucyfiksy, które po w. Y upodah- 
niają się coraz więcej do dzisiejszych. 


Najstarsze iigury Ukrzyżowanego. 


Najstarszą figurą Ukrzyżowanego, to 
baranek, umieszczony pod krzyżem, 
z nimbem, niekiedy z pięciu ranami. Z 
czasem baranek ukazuje się na przecię 
ciu ramion krzyża i powoli przyjmuje 
kształty Ciała Chrystusowego. 

Pierwsze i to bardzo wczesne wize- 
runki ukrzyżowania powstały na Wscho 
dzie: w Syrii, Persjł, Mezopotamii i E- 
gipcie, a dopiero później ukazały się 
i na Zachodzie. Wschód z powodu bli- 
skiej styczności z Ziemią św. pierwszy 
pokazał światu wizerunek Ukrzvżowa« 
nego bo już w IV wieku, gdy na Zacho- 
dzie stało się to dopiero w wieku IX. 
Widzimy to na szklanych naczyniach 
zachowanych w Monza, 

Chrystus jest tam przedstawłony bez 
szat, w towarzystwłe dwóch łotrów; — 
około głowy ma nimb, nori onieraią 
sie na podnóżku, ręce przybite są 
gwoździami. Postać Chrystusa potra- 
Ge MA jest całkiem odmiennie niż ło- 
rów. 


Od symbolizmu do realizmu. 


Rozróżniamy w tym czasie dwa ty- 
py Chrystusa Ukrzyżowanego: typ t. 
zw.  hellenistyczny (grecki) i typ 
wschodni. Pierwszy przedstawia Chry- 


stusa idealnie, w całym pięknie Jego 
młodzieńczej postaci, drugi zaś w bru- 
talnej szorstkości, jako postać starsze- 
go mężczyzny, z brodą i rozpuszcze- 
nym włosem. 

Ogólnie mówiąc od VI do IX wieku 
przedstawiając Chrystusa na krzyżu, 
miano na celu przypomnienie Jego 
tryumfu, stąd usuwano wszystko, coby 
przypominało hańbę lub cierpienie. Po 
stać Zbawiciela nie była przytym rzeź- 
biona lecz malowana, rytowana lub cy- 
zelowana na krzyżach złotych, srebre 
nych i miedzianych. 

Od IX do XII wieku z myślą o Chry- 
stusie tryumfującym łączono ideę cier 
pienia, którą w dwóch wiekach następ- 
nych uwidoczniano coraz wyraźniej. 
Wreszcie w czasach t. zw. cdrodzenia 
zarzucono zupełnie wszelki symbolizm; 
na pierwszy plan wybija się wtedy t. 
zw. realizm, polegajacy na dokładnym 
wyrażeniu boleści cierpiacego Zbawi- 
ciela. Inaczej mówłac da wiekn XII 
przedstawiono ukrzvżowanie chwaleb- 
ne - symboliczne, z narzędziami meki 
i Chrystusem ofiaruincvm cie z włas- 
nej woli. Dlatera i postać Zbawiciela 
na krzyżu była żywa, z otwartymi oczy 
ma, z obliczem iaśniejącym niebieskim 
pokojem bez naimnieiczeco cienia bo- 
leści konanła. Tak przedstaryianv Chry 
stus na krzyżu był spokojny, Władca 
Żywota, Od XII wieku natomiast wi- 
dzimy już na krzvżu Ciało Zbawiciela 
skręcone w bólu, okryte sinością, ocie- 
kajace krwią, poszarpane biczowaniem, 
z zapadłym łonem. wyrazistym? żebra. 
mi, widzimy słowem Maža Roleści, zde 
ptanego jak robak, konającego lub już 
umarłego. Głowa Chry usa prawie 
zawsze pochylona jest ku prawemu ra» 
mieniu. 

W dziełach przedstawiających U- 
krzyżowanie pojawiają się od VI wie- 
ku słońce z prawej strony, iako gwiaz- 
da świecąca, czasem również w postaci 
ludzkiej i księżyc z lewej, w kształcie 
sierpa. Ponad krzv*m. blisko słońca 
i księżyca widać można często dwóch, 
trzech lub czterech aniołów w posta- 
wie adoruiacej, niekiedy trzymajacych 
korone nad Zbawicielem, Qhok aniołów 
bywają także przedstawiani ewangeli- 
ścł. Często nad krzem znaiduje się 
ręka w nimble krzyżowym lub hez nie» 
go iakby wvłaniaiaca się z obłoków, 
niekiedy trzymająca koronę, lub gołę- 
bica. Ta reka jest symbolem Roga Oj- 
ca, a gołębica symbolem Ducha Świę- 
tego. 

Około wieku IX spotykamy pod U- 
krzyżowanym również obrazy Zmar- 
twychwstanła zmarłych. Grobowce, z 
których oni wstają, są to małe budyn- 
ki, zwyczajnie z xopułkami, rzadziej 2 
frontonami trójkątnymi, 

Badając najstarsze zabytki krucyfik- 
sów możemy zauważyć, że na Zacho- 
dzie do IX w. Chrystus prawie stale 
bywał przybierany w  colobium t. j. 
długą tunikę bez rękawów z głową peo- 


chyłoną cokolwiek na prawo lub proste 
podniesioną, a ozdobioną nimbem, z rę 
Kami rozciązniętymi w położeniu pozio 
mym. Nogi ma przebite, każdą z osob- 
na gwoździami i często wsparte na pod 
nóżku; niekiedy gwoździ nie było, dla 
oznaczenia, że Chrystus ofiarował się 
własnowolnie na krzyż dla zbawienia 
świata. Krzyż do którego bvł przybity 
Zbawiciel, miał zwvkle kształt T. Gdy 
do tego krzyża dodano deseczkę z ty» 
tnłem, wyglądał na «rzyz czierokońco= 
wy, jakkolwiek tablica ta bywała znacz 
nie węższa, niż inne trzy ramiona 
krzyża. 


Krucyfiks w wiekach średnich. 


Od IX w. Chrystus na krzyżu rzadko 
bywa w colobium, częściej w szerokiej 
przenasce, od bioder do kolan, zwanej 
„perizonium*, która w XI i XII w. ma 
kształt spodniczki, na brzegach ozdo- 
biona bywa perłami i drogimi kamie- 
niami względnie barwnymi szkłami, W 
XI i XII w. perizonium zweża się i na 
przodzie fałduje, opuszczajac się jed- 
nym końcem ku dołowi, Od XI w. nimb 
nad głową lub na głowie Chrystusa 
przeobraża siłę w koronę królewską, 
aby w epoce realizmu przybrać wygląd 
cierniowej. 

Powoli do sceny ukrzyżowania zaczę 
to wprowadzać oprócz historycznych 0» 
sób jak: św. Jana. Watki Wockiej Bole- 
snej, łotrów, żołnierza z dzidą i grają- 
cych żołdaków, także postacie alego- 
ryczne: kościół i synagogę oraz usso- 
bienie ziemi i oceanu. W okresie zaś 
renesansu u podnóża lLrzvżą poiawiają 
się poboźni, klęczący, już to z książką 
do nabożeństwa w ręku, już to obeimue 
jący drzewo krzyża i nogi Chrystusa. 
Najśw. Panna mdleje bb siedzi na zie- 
mi, św. Weronika trzyma chustę z wi- 
zerunkiem Zbawcy, widzowie nieznani 
w Ewangelii zjawiają się na scenie 
przyjmującej charakter realistyczny. 

W liturgii bvwaia używane krzyżeż 
wiszące, procesjonalne, ołtarzowe. któ- 
re datują się od XII w., triumfalne i 
krzyże przydrożne, rozsiane przy roz 
tajnych drogach, na urwiskach skał, 
przy wstępie do wiosek, a niekiedy u 
wrót wiejskiego domostwa. 


Ukrzyżowanie w rzeźbie 
i malarstwie. 


Najbardziej wartościowe pod wzeglę» 
dem formalnym kompozycje 
wania przekazali nam wielcy mistrzo- 
wie jak: włoscy Fra Angelico, Michał 
Anioł, Rafael. A. Mantegna, J. Tinto- 
toretto, G. Reni; ze szkoły niemieckiej 
A. Dürer, którego dzieło oznacza się 
głębokością wyrazu postaci Chrystusa, 
pięknością dramatyczną i mocą świa- 
tłocienia— Grincwald. Niderlandczyk 
P. Rubens i Francuz Prudhon, a z 
Polskich malarzy: J. Eleuter (Ware 
szawa — kośc. św. Krzyża), B. Czecheo- 
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vicz (Warszawa), A. BPTyZTerSKI (ATE 
e), F. Dolabella, Fr. Leksycki (hkalwae 
rią Żebrzydowska), Mehoffer i inni. 

Do najbardziej zaś znanych rzeźbiar 
skich kompozycji Ukrzyżowania nale- 
%4: Krucyfiks Vita Stwosza w koście- 
e P. Maryi w Krakowie, Cudowny Kru 
fiks Królowej Jadwigi na Wawelu 
cudowny krzyż w kościele cysterskim 
v Mogiłe. 
"zemy innym razem. 

Przeciw Krzyżowi i Chrystusowi wy 
tępowali na przestrzeni historii i wy- 
tępują różni ludzie złej woli, którzy 


O tych krucyfiksach napi- 


encieiipy ten symbol wiary chrześchk 
jańskiej zniszczyć i usunąć ze świata, 
Krzyż jednak — znamię Bożej Męki— 
widnieje i stale włdnieć będzie na glo- 
bie ziemskim, póki żyć będą jego wy- 
znawcy, Dołóżmy wszelkich starań, aby 
Krucyfiks zajmował naczelne miejsce 
w każdym domu chrześcijańskim, w 
szkołach i salach urzędowych — wszę- 
dzie tam, gdzie serca katolickie biją 
i pracują, Dbajmy również o walące 
się przydrożne Męki Pańskie jako o 
drogocenna spuściznę po Ujcach na- 


ezych i ich głębokiej wierze. 


Zdjęcie z Krzyża, 


Liturgia Wielkiego Tygodnia. 


(Dokończenie). 


W kościele katedralnym, który jest 
natką wszystkich kościołów w diecezji, 
lokonuje Biskup w czasie Mszy św. po- 
iwięcenia olejów. Rozesłane wkrótce 
»» wszystkich parafiach, używane są 
rzez cały rok przy chrzcie św., bierz- 
nowaniu. ostatnim namaszczeniu oraz 
»rzy święceniach kapłańskich. 

W kościele katedralnym odbywa się 
'akże ceremonia umywania nóg. Jest 
9 pamiątka umycia nóg Apostołom 
'rzez Pana Jezusa w czasie Ostatniej 
Wieczerzy. W katedrze zamiast Aposto 
ów jest 12 starców, a miejsce Chrystu 
a zajmuje Biskup. W czasie tej cere- 
nomi umywa On novi starrom š całnie 
e. Jest to piękna ceremonia, wskazują 


202 


ca głównie na dwie cńoty chrześcijańte 
skie: pokorę i miłość braterską, 


Wielki Piątek. 


Jest to jedyny dzień w liturgii rzym- 
skiej w której nie ma żadnej Mszy św. 
Dzień ten stanowi szczyt natężenia w 
rozważaniu męki š śmierci Chrystusa 
P. Kościół przybiera na siebie czarne 
szaty na znak, że w tym dniu zawisł 
Pan Jezus na krzyżu. 

Światła na ołtarzu nie płoną. Kapłan 
wyszedłszy z zakrystii leży chwilę krzy 
żem przed ołtarzem. Następuje czyta- 
nie 3 proroctw ze St. Testamentu a na- 
stepnie onisu meki Pana Jezusa (na- 
sja) według naocznego świadka krwa- 


wej oflary krzyżowej —— św. Jana. Da» 
lej następują osobne n.odlitwy za Koś- 
ciół św., za Papieża, za biskupów, za 
kapłanów kleryków i wszystkich wier» 
nych, następnie za katechumenów, czy- 
li tych którzy przygotowują do chrztu 
św., ostatnie — prośba o oddalenie nie- 
szczęść i klęsk spoiecznych dalej mo- 
dlitwa za heretyków i schizmatyków, 
a więc tych, którzy odpadli od św. Mate 
ki - Kościoła, dalej także za żydów, 
aby i oni poznali i uznali Chrystusa jas 
ko Mesjasza, a wkońcu za pogan, by no 
rzucili bałwochwalstwo a zwrócili się 
do Boga, prawdziwego. Następuje te» 
raz adoracja Krzyża stanowiąca szczvt 
dzisiejszej liturgii. Jest to krótka. ale 
wzruszająca do głębi ceremonia iak 
żadna nna w roku kościelnym. Kanłam 
bierze z ołtarza Krzyż, zakrytv fiole« 
tową zasłoną już od niedzłeli Meki 
Pańskiej (piąta postu) i odkrywa naje 
pierw górne Jego ramię następnie pra- 
we, i wreszcie cały Krzyż Śpiewając 
przytym: 

„Oto drzewo Krzyża, na którym za- 
wisło zbawienie świata”, a chór klęe 
cząc odpowiada „Pójdźcie, pokłońmy 
się“, Następnie celebrans niesie krzyż 
na przygotowane miejsce na środku 
kościoła, czy też w prezbiterium, kła- 
dzłe Go na dywanie, zdejmuje obuwie, 
a potem przyklęka trzy razy i całuje 
wizerunek Chrystusa Pana. [Inni ka- 
płant i wierni już nie zdejmuią obuwia 
tylko przyklękają, i całują Krzyż. Ta 
p'ekna ceremonia wskazuje nam, iż 
Koścłół w W. Piątek nie tylko smuci 
sie z powodu cierpień i śmierci Chry= 
stusa, lecz także adorując (uwłelbia. 
jac) Jego Krzyż dziękuje Mu za to. iż 
odkunił ludzkość oraz wysłużył jej 
wszelkie łaski przez swą krwawą ofla- 
Te. W tym dniu dokonał się zasadniczy 
zwrot w dziejach ludzkości. Na Kal- 
warii zawarł Róg z ludźmi nawe przye 
mierze, Nowy Zakon, pełny. doskonały. 
Kościół pamięta o tym į składa szcze- 
gólnie dzisiaj w W. Piątek Chrvstuso- 
wi Panu uwielbienie, dziekczynienie 
za to najwieksze dzieło, jakie uczynił 
On dla naszego zbawienia. 

Po adoracii Krzyża przenosi się pro- 
cesjonalnie Najśw. Sakrament z „ciem 
nicv* do głównego ołtarza, gdzie na» 
stepnie odprawia się, t. zw. „Msza no- 
przednio poświęconych darów“, Nie 
jest to właściwa Ofiara Mszy św., gdyż 
nie ma w niej Przelstoczenia (kense- 
kracji), a kanłan tylko spożywa Hostię 
Św., konsekrowaną w W. Czwartek. 

Następnie odmawia sie po łacinie 
nieszpory i celebrans przenosi w mon. 
strancji procesionalnie Naiśw. Sakra- 
ment do „grobu“ I umieszcza Go na tro 
nie do publicznej adoracii. Zwyczaj 
urządzania „grobów* istnieje tylko u 
nas w Polsce. 


Wieika Sobota. 


Dzisłejsze ceremonie są piękną pne 
miątką po pierwszych wiekach chrześr 
cijaństwa. Pierwotnie był to dzień 
smutny bez żadnego nabożeństwa. Do» 
piero po zachodzie słońca, gdy mrok 
zanadł, zbierana się na uroczyste wieł 
kanocne nabożeństwa, Wszyscy groma= 


dziił się w niecświetlonym kośriele, a 
duchowieństwo ubrane, gdzie z kamie 
mia krzesano ogień i poświęcono go. 
Jest to dzisiaj znów symboliczna 
czynność. Jak z kamienia powstaje o- 
głeń nowy, czysty, tak i Chrystus wy» 
chodzi z zamkniętego grobu. Od, tego 
ognia zapala się jedną świecę ná trój- 
ramiennym Świeczniku u wrót kościoła. 
Diakon trzymając w ręce ten Świecznik 
śpiewa „Lumen Christi“ (światłość 
Chrystusa) na co wszyscy klęcząc od- 
powiadają „Deo gratias“ (Dzięki Bo- 
gu). — Procesja rusza ku ołtarzowi. 
Świecznik z nowym światłem — to sym 
bol Chrystusa, który jest „Światłością 
świata”. Drugą Świecę zapala się w 
Środku kościoła, a trzecią blisko ołta- 
sę także przy śpiewie „Lumen Chri- 
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Nastepuje teraz pošwiecenie pascha- 
Ha, czyli dużej, grubej świecy, która aż 
do wniebowstąpienia będzie nam svm- 
bolizowała Zmartwychwstałego Chry- 
stusa. Śpiewa się przy tym wspaniałą 
pieśń pochwałną na cześć tegoż pascha 
łu czyli t. zw. „Exultet“ (cieszy się już 
liczpa rzesza niebian). 

Po poświęceniu paschału czyta się 
12 proroctw ze St. Testamentu i odma- 
wia sie tyleż modlitw. Musimy pamie- 
tać, że w pierwszych wiekach w tę świę 
ta noc udziełano uroczyście chrztu Św. 
katechumenom. Te czytanła odnosiły 
się właśnie do katechumenów. Jest to 
jakby ostatni egzamin Í przypomnienie 
tm o wielkości łaski i godności chrześ- 
cijanina, 

Następnie udaje się procesja do 
chrzcielnicy przy śpiewie głębokiej 
antyfony z ps. 41: „Jako jeleń prag- 
nie do źródeł wodnych, tak pragnie do 


— 


Cieble dusza moja, Boże“. Kapłan do- 
konuje pošwiecenia wody chrzctelnej, 
która będzie służyła w naszych para- 
fiach do chrztu św. a więc do sakra- 
mentalnego odradzania dzieci „Z wody 
i Ducha św.* Pierwotnie w tym właś- 
nie miejscu odbywał się chrzest kate- 
chumenów. Obecnie pozostała po tym 
tylko litania do W =<tki-5 Św., któ- 
rą się śpiewa wracając z chrzcielnicy 
do ołtarza, Niegdyś już ochrzczeni ka- 
techumeni wracali w białych szatach i 
ze świecą w ręku w procesji do bazyli 
ki (chrzcielnice były przeważnie po za 
kościołem). 


W czasie tej litanii kapłan (gdy wró 
ci z chrzcielnicy) leży krzyżem przed 
ołtarzem. Po litanii następuje uroczy- 
sta Msza Św. wielkanocna. Pierwotnie 
odbywała się ona w niedzielę nad ra- 
nem, stąd też znajdujemy w niej uro- 
czyste „Alleluja“. W czusie gloria ude- 
rzają znowu Gzwony na znak radości 
(umilkły w W. Czwartek po Gloria). 
Po lekcji następuje najbardziej wzru- 
szający moment w dniu  dzisiejezym 
— trzykrotny Śview Alleluja. Po komu 
nii św. odprawiają się uroczyste niesz- 
pory, złożone tvlko z jednego z psalmu 
i z „Magnificat“, 


Po Mszy św. milkną znowu organy 
i dzwony (te ostatnie użyte tylko pod- 
czas Gloria). Odezwą się już na stałe 
podczas Rezurekcji głosząc wszystkim 
chwałę Zmartwychwstałego Chrystusa, 
zwycięzcy Śmierci i szatana. 


Bierzmy chętnie udział w tych pięk- 
nych i rzewnvych obrzedach, przeżvwa- 
jac je w duchu Kościoła na chwałę 
Chrystvsowi Panu í na pożytek na- 
szych dusz, 8. 8. 


Katolickie Stowarzyszenie Meżów czuwa! 


Rezolucje i telegramy uchwalone na Zjeździe Delegowanych Katolickie 


go Stowarzyszenia Mężów 


„Katolickie Stowarzyszenie Mę- 
ów, podobnie jak i inne stowarzy= 
szenia należące do Akcji Katolickiej, 
jakkolwiek nie zajmuje się sprawami 
czysto politycznymi, uważa jednak 
za jedno z najważniejszych swych 
zadań pracę w duchu naszej Świętej 
wiary nad utrzymaniem i utrwale- 
niem, nad pomonożeniem i pogłębie- 
niem tych dóbr i wartości. które z 
woli Bożej dla każdego Polaka sa i 
powinny być istotnymi, Świętymi 
i nienaruszalnymi. 

„ W dzisiejszej krytycznej chwili 
dobra te są zagrożone. Wobec tego 
my, delegowani Katolickiego Stowa- 
rzyszenia Mężów Diecezji Czesto- 
chowskiej, zebrani na dorocznvm 
Zjeździe Walnym u stóp Matki Bo- 
skiej Częstochowskiej na Jasnej Gó- 
rze, oświadczamy uroczyście. że 
zdecydowani jesteśmy wszystkimi 
naszymi siłami bronić tych dóbr i 
wartości i dla ich obrony gotowi je- 
steśmy ponieść wszelkie ofiary, ja- 


w Częstochowie. 
kich Ojczyzna może od nas wyma- 


ać. 

W tej myśli wzywamy wszystkich 
czonków naszego Stowarzyszenia 
oraz wszystkich członków bratnich 
Stowarzyszeń, by wszyscy według 
możności brali udział w ofiarach na 
Fundusz Obrony Narodowej i w 
subskrypcji pożyczki Obrony Prze- 
ciwłotniczej, zachecając równocześ- 
nie innych do spełnienia tego obo- 
wiazku narodowego. 

Poza tym wzywamy wszystkich, 
by świadomi słuszności naszej spra- 
wy i zjednoczonej siłv naszego Na- 
rodu. zachowali konieczny spokój i 
nowazę przy naiwvższei czujności. 
Pokażmy, że jesteśmy godni cudu 
Zmartwvchwstania Polski, jaki Bóg 
przez naszego bohaterskiego ?olnie- 
rza dokonał nad naszvm narodem za 
przyczvną Matki Boskiej Czesto- 
chowskiej. Utrwalmy ten cud na- 
szym czynem i naszvm Żvciem na 
wszystkie czasv. rozbudowując Pol- 
ske Chrystusową.* 


Telegram 
Do Ojca Świętego. 
„Delegowani Katolickiego Stowa 
rzyszenia Mężów Diecezji Często- 
chowskiej, zebrani na dorocznym 
Zjeździe u stóp Matki Boskiej Czę- 
stochowskiej na Jasnej Górze, prze- 
syłają Waszej Świątobliwości śluby 
wierności i miłości synowskiej ora? 
przyrzekają, że w Akcji Katolickiej 
wytężonymi siłami pracować bedą 
nad urzeczywistnieniem hasła Wa- 
szej Światobliwości: Justitia funda- 
mentum pacis. Równocześnie prosza 
o błogosławieństwa Apostolskie. 
+ Teodor Kubina, 
Biskup Częstochowski 


Telegram 
Do Naczelnego Wodza 
P. Marszałka Rydza Śmigłego 

w Warszawie. 
„Zjazd Delegowanvch Katolickie- 
go Stowarzyszenia Mężów Diecezfi 
Częstochowskiej zapewnia Cię. Pa- 
nie Marszałku. że wszyscy polscy 
mężowie katoliccy, wraz ze swymi 
synami, gotowi są złożyć dla potrzeb 
Oifczyzny najwyższa daninę mienia 
oraz ofiarę krwi i życia dla obrony 
każdej piedzi naszel ziemi. uświeco- 
nej krwią nalwiekszych bohaterów 
i tysięcy hezimiennych meczenni- 

ków za wolność naszego Narodu. 
Za Prezydium Zjazdu: 
Jan Biedrzycki. Prezes. 
Czci") OO RZ) 
SPRAWA MIĘDZYN. KONGRESU 
EUCHARYSTYCZNEGO — TEMA- 

TEM OBRAD PARLAMENTU 

FRANCUSKIEGO. 


Sprawa zorganizowania Kongresu 
Eucharystycznego w Nicei stała się 
przedmiotem obrad parlamentu fran 
cuskiego. Kongres miałby się stać w 
ten sposób nie tylko światową ma- 
nifestacją katolicyzmu, ale także 
sprawą narodową. Ponieważ zorga- 
nizowanie Kongresu miałoby koszto- 
wać około 160 milionów franków — 
przeto sprawa ta została omówiona 
na terenie narlamentu z punktu wi- 
dzenia budżetowego. Premier Dala- 
dier oraz minister finansów Francji 
Reynaud postanowili wyasvgnować 
tę sumę z dochodów loterii, która 
miałaby być w tvm celu urządzona. 
W tekście przedłożonym w parla- 
mencie francuskim zaznacza się, że 
również i z punktu widzenia tury- 
stycznego Kongres Fucharystyczny 
przedstawia niezwykle pożadane dla 
Francji wydarzenie. I tak np. na 
Kongresie zorganizowanym w Dubli- 
nie brało udział ponad 2.500000 
osób. W Buenos Aires, mimo że ko- 
szty podróży były dość wysokie — 
brało także udział 2 miliony osób. 
Nawet Budapeszt mógł zanotować 
liczbe półtora miliona uczestników. 
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Gajus Torn 
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Gdy zapanował mrok. 


POWIEŚĆ. 


Streszczenie, 


Wiadomość o sensacyjnym odkryciu rze- 
«omefo Grobu Chrystusa Pana, podana 
przez londyński dziennik „Telegrai“, lotem 
błyskawicy rozeszła się po mieście i oko- 
licy, wywołnjąc wszędzie niesłychane wra- 
żenie, 

Wstrząśnięty do głębi przeczytanym arty 
kułem odwiedza sir Manichoe również prze 
jętego wieścią ks. Ripona. Obaj przyjaciele 
nie chcą wypowiadać z góry swego sądu o 
odkryciu, Udają się do kaplicy, w której 
ks. Ripon z wielką pobożnością odprawia 
mszę św. Sir Manichoe z wiarą powtarza 
za kapłanem słowa Synodu Apostolskiego. 

Tymczasem pozostali goście zebrani przy 
stole na rannym posiłku, dzielą się wraże- 
niami na temat odkrycia. Przebieg tej roz- 
mowy podaje dalszy ciąg naszej powieści. 

Ciętą odprawę Sznabemu daje kapelan 
Sire Manichoe, ks. Wilson. 


Podczas, gdy luminarze Świata 
wypowiadali bez obsłon swe myśli, 
kapelan domowy sira Manichoe, ks. 
Wilson milczał, słuchał uważnie i 
nie opuścił ani słowa. Był to raczej 
Średniowieczny mnich, asceta, któ- 
ry do wspólnego stołu zasiadał tyl- 
ko dłatego, że takie było życzenie 
właściciela majątku. 

Szuabe zamilkł. 

Goście zmęczeni dość długą roz- 
mową, zabrali się do jedzenia. 

Wtedy przemówił ks. Wilson. 
Glos jego był ostry, nieprzyjemny, 
pełen wzgardy dla słuchaczy. Wszy 
scy uczuli, że mówca lekceważy 
swych słuchaczy. 

- - Pańska mowa była dla mnie bar 
dzo ciekawa — rzekł — zwracając 
się do Szuabego. 

Przeczytałem w gazecie arty- 
kuł o tak zwanym wykopalisku. O- 
czywiście, że treść artykułu bardzo 
jest na rękę dla tych, którzy nie chcą 
wierzyć i żyć według wiary. No, 
niech no pan spróbuje powiedzieć do 
wiernego syna Kościoła, że sakra- 
menta. którymi się karmią, od dziś 
nie są sakramentami, że prawdy, we 
dług których żył do tego czasu, są 
w najlepszym wypadku jedynie tyl- 
ko mrzonką — i on pana w oczy wy- 
smieje jak to ja teraz czynię. W du- 
szy takiego dziecka Kościoła żywe 
jest wspomnienie pierwszej spowie- 
dzi, gdy poczuło się powróconym do 
życia wewnętrznego i wzmocnio- 
nym, wspomnienie nie oparte na ha- 
lucynacji i oszustwie, ale na odczu- 
ciu bliskości Chrystusa i otrzymaniu 
cudownej pomocy. Taki syn Kościo- 
la odpowie panu słowami ewangeli- 
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cznego ślepca: „Grzesny On jest — 
nie wiem, to tylko wiem, że byłem 
ślepy, a teraz widzę“. 

Nie trudno zaprzeć się tego, w ko- 
go się nigdy szczerze nie wierzyło. 
Nie trudno pozbyć się tego, czego się 
nigdy nie posiadało. Pan nie ma nai- 
mniejszego pojęcia o przekonaniach 
prawdziwego chrześcijanina. Pański 
sąd o przyszłości oparty jest na kom 
pletnej nieznajomości duszy ludz- 
kiej... Mnóstwo ludzi, zwanych chrze 
ścijanami, jak np. siedząca tutaj au- 
torka, przyklaśnie pańskiej mowie, 
ale tylko dlatego, że nigdy nie za- 
kosztowali wielkiego szczęścia ży- 
cia w Chrystusie. I dlatego w cza- 
sach pokusy i walk, jak obecnie, są 
bezbronni i chwieją się, jak trzciny 
na wietrze. Ale dła ludzi, który po- 
znali Chrystusa i którzy żyli Chry- 
stusem, uczone wykopaliska nie ma- 
ią znaczenia. Możecie przytoczyć ca 
ły arsenał argumentów — i tak wam 
nie uwierzą. 

Możecie krzyczeć, jak przed wie- 
kami „Ukrzyżuj Go! Ukrzyżuj!* -- 
a Chrystus i tak zmartwychwstanie 
i w rzeczywistości i w ludzkich du- 
szach. 

Wszyscy zwrócili swe oczy na ka 
pelana. Wypowiedziane słowa wpra 
wiły ich w podziw, a moc jaka była 
w nich zawarta, zamknęła im usta. 

Missis Armstrong słuchała gorącej 
przemowy z widocznym niezadowo- 
leniem. 

Szuabe w głosie kapelana słyszał 
echo drugiego młodego wiekiem, ale 
gorącego wiarą księdza, i nagle 
dreszcz przeszedł po jego ciele. Bła- 
da twarz stała się podobna do trupiej. 
Oczy tylko dawały świadectwo tej 
burzy, jaka się wewnątrz rozgrywa. 

Kanonik Uok słysząc ognistą prze- 
mowę ks. Wilsona, może po raz 
pierwszy w życiu, wzbudził w ser- 
cu akt szczerej pokory i serdecznie 
się ucieszył, że milioner i autorka o- 
trzymali godną i mocną odpowiedź. 

Powiedziawszy, co należało, ks. 
Wilson powstał z za stołu. 

— Odmówię modlitwę dziękczyn- 
ną — rzekł. 

Potem przeżegnał się, odmówił 
krótka modlitwę po łacinie i spokoj- 
nie wyszedł z sali. - 

— Fanatyk— rzuciła w Ślad za nim 
missis Armstrong. 

Szuabe 1 kanonik Uok nie rzekli 
słowa. 

Czas szedł naprzód. Słońce wzno- 
Silo sie coraz wvżeł, rzucaiąc swe 
promienie na Śnieżne równiny. 


Małe towarzystwo w milczeniu do 
kończyło Śniadania. 

W kaplicy przed tabernakulum u< 
kląkł ks. Uok i zaczął się modlić. 

A demonio meridiano libera nos 
Domine... 


ROZDZIAŁ V. 


Premier ministrów był nie tylko 
politykiem, ale także człowiekiem 
nauki. Archeologowie wiedzieli, że 
dziedzina starożytności dobrze jest 
znana temu, kto stoi na czele rządu 
angielskiego, i dlatego zawsze mo- 
gli liczyć w swych poszukiwaniach 
na poparcie rządu. Także i inne dzie 
dziny wiedzy ludzkiej nie były pre- 
mierowi obce. Miał dobre, dokładne 
pojęcie o tym, na czym opiera się 
nauka i jaki jest podział między fi- 
lozofią a teologią. Ważną więc było 
rzeczą, że w chwili pokusy dla ca- 
łego świata, na czele najpotężniej- 
szego rządu stał odpowiedni czło- 
wiek. Wielka sieć, złożona z drutów 
i kabli telegraficznych, zwanych 
słusznie nerwami mózgu Świata, nie 
zaznała odpoczynku od chwili, kiedy 
zjawiły się wieści, za wydrukowa- 
nie których Ommanej przyjął na sie 
bie odpowiedzialność. 

Armia specjalnych koresponden- 
tów została wysłana przez powaz- 
niejsze czasopisma Europy i Amery- 
ki do Palestyny. Wszyscy oni poszli 
śladami Harolda Spensa. 

Šwiat jednak w ciągu pierwszych 
dni nie zdawał sobie sprawy z bu- 
rzy, jaka nadciągała. Dziewięć dzie- 
siątych mieszkańców Londynu nic 
nie wiedziało o tym, co od kilku dni 
drukowane było bijącymi w oczy li- 
terami na pierwszej stronnicy każdej 
gazety. Spadek akcyj wywołałby da 
leko większy popłoch. 

Dużo pisały gazety o wpły= 
wach nie mniejszych, niż „Telegraf*, 
chociaż przygotowywały wciąż no- 
wy materiał, trzymały się jednak tej 
samej metody, jaką stosował „Tele- 
grai“, i bardzo ostrożnie podawały 
wszystko to, co dotyczyło wykopa- 
lisk w Ziemi Świętej. 

Duchowieństwo albo nie chciało 
słyszeć o wykopaliskach, albo tak jak 
kapelan Wilson, jasno i otwarcie sta 
ło w obronie dotychczasowych wie- 
rzeń. 

Woda świata na wierzchu płynęła 
spokojnie, w głębinach jednak zaczy 
nała się już mącić, i bliska byłą 
trwoga. 

Patriarcha Bizancjum zwołał ras 
de, na której postanowiono natych= 
miast wysłać do Palestyny prof. Pra 
kopidesa, kustosza muzeum w Aten 
nach. 

Kościół anglikański podał do prasy 
komunikat tej treści: 


d. c. n. 


M iG AW GEL. 


Order 
dia Brata Alberta. 


W dwudziestym pierwszym roku 
swej Niepodległości, a w dwudzie- 
stym trzecim śmierci świątobliwego 
apostoła ubogich wśród zaułków Kra 
kowa, oceniła Polska zasługi Adama 
Chmielowskiego, znanego powszech- 
nie pod skromnym mianem Brata 
Alberta, przyznając mu najwyższe 
odznaczenie, wielką wstęgę  „Odro- 
dzenia Polski". 

Nie doczekał Brat Albert dziejo- 
wej chwili zmartwychwstania Pol- 
ski, za którą w młodych latach oddał 
swą krew i zdrowie. Ale pozostało 
po nim dzieło, które wolna Ojczyzna 
oceniła i nagrodziła. I dzieło jego 
żyć będzie, jak żyła w jego wspomnie 
niach Polska, dla której i resztę swe- 
go życia poświęcił. Różne są oznaki 
miłości Ojczyzny. Brat Albert kochał 
Ją w najuboższych. Ale kochał całym 
sercem. 

Dlatego Polska uczciła go najwyż- 
szym odznaczeniem. 


wracają? 


Witos i Korfanty wracają do kra- 
ju. Wracają w tym czasie, kiedy trze 
ba, aby wszystkie serca polskie i 
wszystkie siły złączyły się w zrozu- 
mieniu obowiązku. Nie powitają ich 
fanfary, to pewne. Ale powita ich 
każde serce, które gotowe jest bić 
dla Polski i Polskę otoczyć miłością 
posuniętą do wielkich ofiar. Niech 
wracają, bo ç oni są potrzebni. 


Madryt raduje się. 


Wejście wojsk narodowych do Ma» 
drytu, stało się nie tylko dla zwy- 
cięzców, ale i dla całej ludności 
dniem niepowstrzymanej niczem ra- 
dości. Jak donoszą pisma, objawom 
tej radości nie było wprost końca. 

I trudno się dziwić szalonym wy-) 
buchom ze strony ludzi, których ży- 
cie w ciągu 99 miesięcy upływało 
wśród ciągłego naprężenia i niepew* 
ności. 

Długo przekonywano tych nie- 
szczęśników, że opierając się armii 
narodowej, bronią w ten sposób 
własnej wolności i demokracji. Fat- 
szem i terorem pędzono ich na bary* 
kady miasta i kazano kierować broń 
przeciw braciom jednej krwi. Zamie 
nieni na długie miesiące w stado niea 
wolmików, stali się posłusznym na- 
rzędziem międzynarodowych podpa- 
łaczy świata. 

Aż złamała się obca potęga i prze- 
moc. Poprzez dzielące dotąd dzieci 
Jednego narodu fronty porozumiały 


się serca i przekonały, że jednym, 
wspólnym biją rytmem. 1 to dotych- 
czasowych wrogów zamieniło w przy 
jaciót + weselić im się kazało. 

Bo nie ma wesela tam, gdzie pod- 
stęp i zdrada. Radość prawdziwą 
niesie tylko idea, na miłości opar- 
ta. 


Pan Zegadłowicz 
mie uła? 


Pewien żydowski dzienikarz w Pol 
sce zwrócił się do znanego społeczeń- 
stwu naszemu autora „Zmór”, litera- 
ta Zegadłowicza, z pytaniem na te- 
mat nastrojów w Polsce przeciw fa- 
szyzmowi ` 

Współpracownik żargonówkit za- 
dał mu m. in. następujące pytanie: 

— „Czy pan uważa, że można w 
Polsce liczyć na katolicyzm, jako na 
sprzymierzeńca w walce przeciw fa 
szyzmowi? 

— „Znam dobrze koła katolickie 
w Polsce i zdaje mi się, że co się ty- 
czy kleru katolickiego, nie ma wcale 
co na niego liczyć. Kler katolicki w 
Polsce jest nawet inny niż kler we 
Francji czy nawet w Niemczech. Na- 
tomiast wierzę, iż pośród wierzących 
katolików istnieją dość duże rezerwy 
dla wałki przeciw faszyzmowi'. 

A więc, nie liczy pan, panie Ze- 
gadłowicz, na duchowieństwo katolic 
kie jako sprzymierzeńca przeciw fa- 
szyzmowi? 

Ha, nikt o to żalu do pana mieć 
nie będzie. Każdy bowiem wie do- 
brze, co w pojęciu pana znaczy fa- 


Prezydent Francji Lebrum odwiedził osta- 
tnio Londyn. Król Jerzy VI w towarzystwie 
prezydenta Lebrun, 


szyzm. A pojęcia pana, to przecież 
pojęcia żydostwa, komunizmu i wszy 
stkich ich sprzymierzeńców. 

Nie, panie! Dopóki przez faszyzm 
rozumiał pan będzie wszelki odruch 
do uniezależnienia się od międzyna- 
rodowego łajdactwa i bezbożnictwa, 
daremnie pan będzie szukał sprzy* 
mierzeńców wśród katolików. 

Usiłował przed laty zliżyć 
Francji komunizm do katolicyzmu. 
Też dla obrony przed faszyzmem. 
Tam jednak rychło przejrzano tę grę. 
I ofertę odrzucono. 

I u nas nie zndjdzie się nikt, ktoby 
chciał swoimi rękami wyciągać z 
faszystowskiego ognia kasztany dla 
żydów. 

Tak jest, p. Zegadłowicza 


Niemiecka 
„Słałtustuka*. 


się we 


Prasa niemiecka, rozpatrując za- 
gadnienie narodowościowe na wscho 
dzie Europy operuje świadomie sfat 
szowanymi danymi statystycznymi. 
Organa tej prasy głoszą, naprzykład 
że ość Niemców w Polsce wynosi 
1.265.000 (w rzeczywistości 741 tys.) 
$ twierdzą, że problem niemieckości 
za granicą sprowadza się obecnie je- 
dynie do zagadnienia losów niemczy- 
zny na wchodzie Europy. Z drugiej 
strony organa Niemieckiego Zwiąż* 
ku Wschodniego pomniejszają ilość 
Polaków w Niemczech. Dwutygadnik 
„Ostlana”, a za nim prasa niemiecka 
utrzymuje, że Polaków w Niemczech 
jest ok. 100-120.000. Nie wystarczają 
tu również odpowiednio spreparowa- 
ne niemieckie dane statystyczne, po- 
dające liczbę Polaków w Niemczech 
w 1938 r. na 440.000. 

P. Emil Kuroński w opracowanej 
niedawno naukowej rozprawie p. t. 
„Polacy w Niemczech w urzędowych 
spisach ludności“, opierając się na 
naturalnych procesach _ ludnościo* 
wych i uwzględniając niemieckie da- 
ne statystyczne określił ilość Pola- 
ków w Niemczech w 1933 r. liczbą 
1.€87.000. 

A więc prawie odwrotnie! Nadej- 
dzie może czas, kiedy Niemcy będa 
twierdzić, że w Polsce w ogóle nie ma 
Polaków i że słupy w Łabie wbijali... 


narodowi socjaliści. Wszystko może 
wykazać „gruntowna“ statystyka 
niemiecka. 


fm a E 
Pewien uczony francuski obliczył 
całkiem niedawno, że człowiek, Który 
przeżył na świecie pwzeciętnie wiek lat 
pięćdziesięciu, szesnaście lat zużył na 
spanie, piętnaście na pracę i naukę, 
osiem na choroby, cztery na picie i je 
dzenie trzy na układanie projektów ży 
ciowych, dwa na golenie się lub robie 
nie toalety, a tylko jeden yok na roze 
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Puzegład spaw katolickich. 


NIEMCY USUWAJĄ JĘZYK 
POLSKI Z KOŚCIOŁÓW 
NA ŚLĄSKU OPOLSKIM 


Bund Deutscher Osten (Niemiecki 
Związek Wschodni) na Śląsku Opol- 
skim wspólnie z władzami niemiec- 
kimi przeprowadza ostatnio syste- 
matyczną i planową akcję usuwa- 
nia języka polskiego z nabożeństw 
dodatkowych i kazań oraz organi- 
zacji katolickich zamieszkałej tam 
ludności polskiej. W Miechowicach 
dn. 30 marca b. r. ks. prob. Cichoń 
ogłosił z ambony list, w którym Nie- 
miecki Związek Wschodni żąda ska- 
sowania wszystkich nabożeństw w 
języku polskim oraz usunięcia napi- 
sów polskich ze ścian budynków 
i sztandarów. Wskutek interewncji 
ks. Cichonia władze niemieckie po- 
zostawiły tylko jedną polską mszę 
ranną o g. 6-ej. 

W Karbie, w pow. bytomskim z 
dniem 1 kwietnia b. r. zostanie ska- 
sowane jedyne polskie nabożeństwo 
ranne. W Bytomiu na Rozbarku wła 
dze niemieckie rozwiązały polską 
kongregację mariańską. Rozwiaza- 


nie to nastąpiło bez zgody i wiedzy: 


członków. 

Bund Deustcher Osten nie cofa 
się pred użyciem gróźb i próby szan- 
tażu. Charakterystycznym jest list 
skierowany imiennie do mieszkań- 
ców wsi Malin, o treści następującej: 

„Niemiecki Związek Wschodni... 
Marzec 1939 r., Oddział Malin, 

Do.. w Malinie. Stwierdzamy, że 
Pan należy do tych. którzy stale 
uczęszczają na nabożeństwa polskie. 
Ponieważ Pan nie zalicza się do 
mniejszości, niemiecki zaś jezyk na 
tyle ma Pan opanowany, że może 
pan słuchać nauk duchownego w ję- 
zyku niemieckim, przeto postęnowa- 
nie Pana jest mi niezrozumiałe, bo 
chyba możemy przyjąć, iż jest Pan 
Niemcem. Widocznie nie widzi Pan 
niebezpieczeństwa, wynikajacego z 
tego, że po niemiecku myślący roda- 
cy uczęszczają na nabożeństwa pol- 
skie, gdyż musiałby Pan wiedzieć, 
że takie wypadki wyzyskiwane są 
propagandowo przez ludność polską 
na szkodę Rzeszy Niemieckiej. Nie 
możemy zaś przypuszczać. by Pan 
miał zamiar szkodzenia Rzeszy Nie- 
mieckiej. Apeluję więc do Pana, jako 
do Niemca, aby na przyszłość był 
Pan świadom swojei narodowości i 
chodził tylko na nabożeństwa nie- 
mieckie. 

Gdyby jednak nabożeństwo nie- 
mieckie odbywało się zawcześnie 
— pan może zawsze korzystać z pi- 
bożeństwa dla młodzieży. Jeżeli ma 
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Pan dobrą wolę — zobaczymy, iż 
wszystko da się zrobić. W nadziei, 
że te słowa będą przez Pana dobrze 
zrozumiane, łączę niemieckie po- 
zdrowienie: Heil Hitler. Wunschik, 
W AJ kierownik oddziału B. 


Ręka niemieckiego związkowca nie 
szczędzi starych polskich krzyży i 
figur przydrożnych. Na śląskich dro- 
gach stawiane przez rodaków krzy- 
że przydrożne mają wyrąbane pul- 
pie napisy lub obalone figury śŚwię- 

ych. 


„JEŚLI PAN DOMU NIE BUDUJE, 
NAPRÓŻNO NAD NIM ROBOTNIK 
PRACUJE*. 


Dn. 17 marca br. z licytacji został 
sprzedany przez magistrat m. Bia- 
łegostoku materiał z rozebranego 
gmachu niedokończonej cerkwi pra- 
wosławnej w Śródmieściu Białego- 
stoku. 

Historia tej niedokończonej Świą= 
tyni jest następująca: Katolicy w 
Białymstoku mając jeden b. mały 
kościół, rozpoczęli w ostatnich la- 
tach ub. stulecia starania u władz 
zaborczych n nozwolenie na budowę 
dużej światyni katolickieł. Zezwo- 
lenia udzielono pod warunkiem, że 
ludność katolicka okaże pomoc w 
budowie cerkwi w Białvinstoku. Ca- 
ły pociag kamieni przywiezłonych 
na fundamenty kościelne oddano 
prawosławnym. W r. 1900 rozpo- 
częto budowę świątyni katolickiej 
oraz reprezentacyjnej w celach ru- 
syfikacyjnych cerkwi w centrum 
miasta. Okazały i obszerny kościół 
został wykończony, budowy zaś 
cerkwi do wybuchu wojny Świato- 
wej nie doprowadzono do końca. 
Pieniądze ze sprzedanych obecnie 
materiałów Magistrat przekazał 
władzom cerkiewnym.* 


ZNAMIENNA ODEZWA „RUCHU 
OKSFORDSKIEGO* 


Londyński „Daiły Express* ogło- 
sił w tych dniach znamienna odez- 
wę, podpisaną przez anglikańskiego 
biskupa FEymour, wielu wyLitnych 
przedstawicieli anelikanizmu z Lon- 
dynu, Yorku. Colchester, Cambrid- 
ge, Portsmouth i Folkstona. a także 
dwóch zakonników anglikańskich. 
reprezentujących t. zw. „ruch oks= 
fordski* w anglikaniźmie. W ndez- 
wie tej czytamv oświadczenie, że 
„łedvynym wyiściem z ohbecrero 
chaoen może hvć tviko połaczenie 
fle 72 Stolica Świeta” Nader ostro 
krytykując obecne ogólne nastawie- 


nie anglikanizmu, odezwa głosi: 
„Współczesny anglikanizm przepo- 
jony został duchem modernizmu i 
kompromisowości. Tymczasem Ku- 
ściół katolicki posiada mocny punkt 
oporu i wodza w osobie Następcy 
św. Piotra na ziemi. Dlatego jedy- 
nym praktycznym celem ruchu oks= 
fordskiego musi być połączenie się 
z Rzymem“. 


DZIESIĘĆ NOWYCH PARAFIJ 
KATOLICKICH WE WIEDNIU 


Pierwsze miesiące b. r. przynic= 
sły pocieszający fakt erygowania 
dziesięciu nowych parafii we Wied- 
niu. Są to następujące parafie: Prze- 
mienienia Pańskiego, św. Jana Bos- 
ko, św. Tekli, Najśw. Serca Jezuso- 
wego, Imienia Jezus, Imienia Maryli, 
św. Teresy od Dzieciątka Jezus, św. 
Józefa itd. 

Jest to odpowiedź na propagandę 
hitlerowską za występowaniem z 
Kościoła katolickiego. 


KOMUNIZM W... ANDORZE 


Najmniejsze państewko w Europie 
Andora, które pozostaje pod protek- 
toratem francuskim zobowiązało się 
przyjąć 120 uciekinierów z Hiszpa- 
nii pod warunkiem, że będą mogli 
się wykazać iż są dobrymi katoli- 
kami. Jak wiadomo nawet w tym 
małym państewku były ostatnie pew 
ne rozruchy komunistyczne, gdyż 
w państwie mieszka aż 14 zdekiaro- 
wanych członków partii moskiew= 
skiej. 


AKCJA KOMUNISTÓW W BELGII 


Dziennik katolicki „XX wiek“ opi- 
suje ciekawe zjawisko, jakie dało się 
zauważyć w jednym z kościołów w 
Antwerpii. Otóż w ostatnią niedzie- 
lę banda komunistów stanęła przed 
jednym z kościołów nie dopuszcza- 
jąc wiernych do wnętrza świątyni. 
Osobliwe to stanowisko komuni- 
stów, którzy wszędzie żądają „wol- 
ności“ tłumaczy się tym, że katoli- 
cy w Antwerpii wypowiedzieli się 
przeciwko współpracy z komunista- 
mi. Należy zaznaczyć, że ludność 
katolicka została do głębi poruszo- 
na tym postępowaniem komunistów: 
i obecnie domaga się od miasta nie- 
przyjęcia żadnego robotnika, który 
jest członkiem partii komunistycz= 
nej. 

CZE TOO U UE 


W domu rekolekcyjnvm OO. Je- 
zuitów, Częstochowa, Bł. Kingi 74, 
odbędą się ćwiczenia duchowne dla 
kapłanów od 24 kwietnia godz. 19-ta 
przez 3 dni. Prowadzić będzie O. 
Tomasz Nawrocki T. J. 

Prosimy o wczesne zgłoszenia. 

Ks. J. Pachucki T. J. 
Superior. 


Tak wygląda nowowzniesiony kościół w Ostrowach, 


p. w. św. Andrzeja Boboli, 


Wiadosrości z Diecezji 


NABOŻEŃSTWA WIELKOTY- 
GODNIOWE w CZĘSTOCHOWIE 


Tegoroczne nabożeństwa wielkotygo 
dniowe w Częstochowie. edpra- 
wi Najdostojnieszy Arcypasterz Diece- 
zji w Katedrze w Częstochowie. Począ- 
tek nabożeństw w W. Czwartek : W. 
Piątek o godz. 9 rano, w W. Sobotę o 
godz. 8 rano. Rezurekcja o zwykłej po- 
rze, suma pontyfikalna w I-szy dzień 
Świąt o godz. 11. 


ŚWIĘCENIA DIAKONÓW 
W KATEDRZE. 


W W. Sobotę Najdost. Arcypasterz 
udzieli podczas mszy św. święceń dia- 
konatu 18-tu subdiakonom naszego 
Seminarium Duchownego, których naz 
wiska podaliśmy w numerze 14 „Nie- 
dzieli“, 

Za naszym pośrednictwem Rektor 
Seminarium ks, Dr. St. Czajka gorąco 
prosi wiernych o modlitwy w intencji 
nowych powołań kapłańskich. 


ZE ZJAZDU DELEGOWANYCH 
K. S. MĘŻÓW. 


Zwołany na ub. niedzielę Zjazd De- 
legowanych K.S. Mężów zgromadził po 
mad 200 delegatów, reprezentujących 
ok. 100 oddziałów. Obrady trwały przez 
dwa dni, W pierwszych dniu chradowa- 
ły dwie sekcje zagadnień wiejskich w 
sali Domu Rekolekcyjnego i zagadnień 
wiejskich w sali par. przy kościele Św. 
Barbary. Na płerwszej sekcji wygłoszo 
no referaty:  „„Bolączki dzisiejszej 
wsi“ ref. p. Słociński, kierownik OTO. 
1 KR. w Zawierciu, oraz jaką role ma 
do spełnienia wieś w życiu polskim 
ref. p. L. Klimczak, instruktor KSMM. 

Również dwa referaty wygłoszone 
ma sekcji zagadnień miejskich, a mia 


nowicie: „Uwłaszczenie pracy“ ref. p. 
dr. J. Braun t „Zagadnienie Chrześci- 
jańskich Związków Zawodowych“ — 
ref. p. Kónig z Katowic. 

W drugim dniu Zjazdu odbyło się o 
godz. 8 rano nabożeństwo w Kaplicy 
M. Boskiej na Jasnej Górze, które od- 
prawił J.E. ks Biskup Kubina. Dalsze 
obrady odbyły się w sali Różańcowej. 

Na wstępie obrad, na wniosek J. E. 
ks. Biskupa Kubiny, zebrani wśród nie 
bywałezo entuziazmu uchwalili aktual 
ne rezolucie dotyczace stanowiska mę- 
żów katolickich wobec zagadnienia o- 
bronności państwa, oraz telerram hoł- 
downiczy do Ojca św. Po referacie p. 
dra Popławskiego uchwalono również 
telegram do p. Marszałka Rydza Śmi- 
głego. Tekst tych rezolucji podajemy 
na str. 7. 

W dalszym ciągu obrad po życze- 
niach złożonych Zjazdowi w imieniu 
Prezydenta Miasta i oreanizacyj kato- 
lickich, nastąpiło odczytanie protokółu, 
referat p. dra Popławskiego n.t. „Ka- 
tolik wobec dzisiejszych problemów“, 
sprawozdania. program pracy, uchwale 
nie rezolucji i wniosków z referatów, 
wybory uzupełniające i wolne głosy. 

W ożywionej dyskusji. Świadczacej 
o dużvm wyrobieniu członków, zahie- 
rał kilkakrotnie głos Naid. Arcypa- 
sterz. który przed Opuszczeniem ze- 
brania udzielił również Zjazdowi błogo 
sławieństwa pasterskiego. 

Zjazd zakończył się ok. g. 2 po poł. 


W SPRAWIE ZJAZDU 
OPIEKUNÓW KRUCJAT. 


Zjazd Księży Opiekunów i Pań Opie 
kunek Kruciat Eucharvstvcznych na- 
szej Diecezji, który odbędzie się we 
wtorek, dn. 11 kwietnia na Jasnej Gó- 
rze, roznocznie sie o godz 9 rano w ka- 
plicy Matki Boskiej, Mszą św., którą 
odprawi J.E. Ke. Biskup Ordvnariusz 
w intencji Ziazdu. 

Obrady rozpoczną się zaraz po Mszy 


Parafia Cykarzew buduje nowy kościśł 
przyszłego kościoła, a mury wyciągni 
d 


Oto widok 
ęte są już 


ach, 


św. w sali Sodalicyjnej na Jasnej Gô- 
rze. Program Zjazdu otrzymają wszy» 
scy Księża Opiekunowie i Panie Opie- 
kunki wysłany przeze mnie pocztą. 

Ministerstwo Kolei przyznało uczest 
nikom Zjazdu ulgę 50 proc., a więc za 
bilet do Częstochowy opłata normalna 
— powrót do stacji wyjazdowej bez- 
płatny — dlatego prosze nie oddawać 
biletu w Częstochowie na stacji. tylko 
go zatrzymać. Koszty uczestnirtwa 
prześlę w najbliższym czasie do wszy- 
skich Ksieży Opiekunów i Pań On'eku 
nek z poza Częstochowy do stałych 
mieisc ich zamieszkania. Bilet trzeba 
wykupić od tej stacji, do której się po 
wrórj z Czeatochowy. 

Obradv zakończa się około 14 godzi- 
ny. Wsnólnego obiadu nie przewiduje 
się — zamówię tylko pewną ilość ebia- 
dów — dlatego proszę po przyjeździe 
na Jasną Górę zgłosić się zaraz do Sa- 
li Rycerskiej, tam będą przyjmowane 
zgłoszenia na obiady i zgłoszenia u- 
czestników. 

Ks. B. Magott 
Dyrektor Diec. Kruc, 


GŁOS ZAGŁĘBIA, 


Będziński Okręg KSMM. obecnie bar 
dzo dużo wkłada pracy nad Oddziała- 
mi w Zagłębiu Dąbrowskim, 

Ostatnio urządzone były w styczniu 
1939 r. rekolekcje zamknięte w „Do- 
mu Katolickim“ w Będzinie, na któ- 
rych nauki rekolekcyjne wygłaszał ka. 
Proboszcz Zawadzki. W rekolekcjach 
brało udział druhen 70. Druhny z res 
kolekcji wyszły pokrzepione i wzmoc- 
nione na duchu, ze zwiększonym zaso- 
bem sił do pracy wśród swych rówieś- 
niczek. 

Rzeczą zasługuiącą na szczególną u= 
wagę jest także zorganizowanie przez 
Okręg Będziński szeregu wieczorków dy 
skusyjnvch na których referatv wygla- 
szały Panie: Braunowa, Ćwierkowa i 
Toczyłowska. 

7a względu na tematy aktualne wye 
głaszane referaty wzbudziły zaintere- 
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sowanie nie tylko wśród druhen, ale 
š niewiast, K.S.K. 

Druhny wypowiadały się szczerze, i 
odważnie tak na tematy religijne jak i 
okolicznościowe, a obecnie oczekują 
nowej serii wieczorów dvskusvjnych. 

Zorganizowaniem rekolekcji, oraz 
wieczorów dyskusyjnych zajęła się dh. 
prezeska Z. Wróblewska. 

KSM.ż. Oddział Sosnowiec 
przy paraf:'i W. N. Maryi Panny. 


Z SOSNOWCA. 


Okręg będziński KSK. urządził dla 
swych członkiń rekolekcje zamknięte 
pod protektoratem ks. Kanonika T. Jan 
kowskiego u S. 8. Karmelitanek na ul. 
Wiejskiej w Sosnowcu. 

Nauki rekolekcyjne prowadził ks. 
Prałat Marchewka z Jędrzejowa. 

Udział wzieło 44 członkinie z róż- 
nych oddziałów, wspólną ideą służenia 
Bogu. łączyły się sfery urządnicze i ro: 
botnicze, 

Naukami swymi Czcigodny ks. Pra- 
łat poruszył serca, zbliżył ie do Boga 
i zachęcił do pracy apostolskiej, za co 
Mu z głęb; serca składa „Bóg zapłać". 

Kierownictwo Okręgu. 


SPRAWA” BUDOWY KOŚCIOŁA 
ŚW. JAKUBA. 


Zarząd M'ejski pismem z dn. 11 
stycznia 1939 r. przyjął szkic przebu- 
dowy kościoła św. Jakuba (dawnej cer- 
kwi na nową świątynię). 

Równocześnie Zarząd Miejski zwró- 
cił się do Prezesa Komitetu Przebudo- 
wy wyż. wym. kościoła Ks, proboszcza 
Mendrego o przedstawienie szczegóło- 
wych planów do ostatecznego zatwier- 
dzenia. 


Ś.p. inż. WACŁAW PŁODOWSKI 


W dniu 29 ub .m, zmarł w Krakowie 
długoletni dyrektor I-go Gimnazjum 
Państwowego im. Henryka Sienkiewi- 
cza w Częstochowie. 

Zgon zasłużonego pedagoga, szczere- 
go przyjaciela młodzieży í uspołecznio- 
nego obywatela wywołał powszechny 
żal w Częstochowie gromadząc na jego 
pogrzebie, poza młodzieżą szkolną 
wszystkich szkół, liczne grono b. wy- 
chowanków, przyjaciół i znajomy h 

Kondukt żałobny z Gimnazjum do Ka 
tedry prowadził ks. prałat Wróblewski, 
mszę św. w asyście b. wychowunków 
Zmarłego odprawił ks. prof. Sobański, 
poczem J.E. Ks. Biskup Kubina odpra- 
wił modły przy trumnie i odprowadził 
zwłoki do drzwi Katedry. 


Pogrzeb odbył się na cmentarzu na 
Kulach. 


OFIARY NA F.O.N. 


Podczas odbywającego się w dnfu 2 
b.m. kursu dla Kierownictw Oddziałów 
KSMM. powiatu Częstochowskiego ze» 
brano doraźnie na wniosek jednego z 
druhów sumę zł. 17.80, którą złożono w 
naszej Redakcji, z przeznaczeniem na 
Fundusz Obrony Narodowej. 
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Z radością notujemy ten fakt ofiar- 
ności młodzieży katolicziej na cele do- 
zbrojenia państwa, wyrażając przy 
tym nadzieję, że za tą ofiara pójdą in- 
ne. Ze swej strony uśówiadczamy, że 
chętnie pośredniczyć będziemy w przee 
kazywaniu podobnych ofiar. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 
i ADMINISTRACJI. 


Przew. Ks. Prob. Chmura w Staro- 
krzepicach. ilość „Niedziel* cła para- 
fii, stosownie do prośby, zwiekszamy. 

A. K. w Milowicach. Za dalsze po- 
większenie „Niedziel* dla parafii serd. 
dziękujemy. 

"W. Ks. Prob. M Jung w Kleszczowie, 
Uprzejmie zawiadamiamy, że wyciągi 
z kont i rachunki przesyłamy kwartal- 
nie, aby uniknąć kosztów koresponden- 
cji, Stosownie do prośby rachunek wy- 
ślemy. 

Czytelniczka w Maluszynie. Nie za- 
niieścimy, z braku podpisu i adresu. 
Zresztą treść listu zawiera ogłoszenie, 
a w takim wypadku tymbardziej mu- 
simy znać nazwisko. 

P. S. Koszelew. Zamieścimy w na- 
stępnym numerze. 


Goltów t 


KURSY ORGANIZACYJNE 
w Okręgu częstochowskim. 


W miesiącu kw'etniu instruktor O- 
kręgu przeprowadzi w dalszym ciągu 


SKŁAD DETALICZNY 
FABRYKI KAPELUSZY 
w CZĘSTOCHOWIE SP. AKC. 
ul. N. M. Panny 33, ul. Berka Joselewicza 14. 
Właściciel H. A. STALENS, 


Chrześcijański 
SKŁAD DYKTY i FORNIERÓW 


„OLSZA” 


Aleksander Nowak i Józef Kurek 
w Częstochowie 
ulica Orzechowskiogo Nr. 5, 
dawn. św. Stanisława, 


W PAR. PRZYRÓW (5.500 dusz) pow. czę- 
stochowskiego, p. loco, waknje posada ore 
ganisty, Wymagane są odpowiednie kwali- 
fikacje ; umiejętność dyrygowania orkiestrą 
dętą  Nadmienia się przy tym, że miasto 
Przyrów ma piękny, duży kościół — śpiew 
kościelny ma być prowadzony pierwszorzęd- 
nie Proboszcz parałii. 


kursy organizacyjne w następującej 
kolejności: 

11.IV. — Rędziny, 12-13 Mstów i zas 

stępcy, 14 — Przyrów, 15 — Żóraw, 
16 — Janów (zaraz po sumie), Złoty» 
Potok (po nieszporach), 17 — Zrębice, 
15 — Olsztyn. 19 — Blachownia, 24 — 
Cykarzew, 25 — Mykanów, 26 — Bia- 
ła, 27 — Libidza, 28 — Walenczów, 
29 — Kłobucko, 39.IV. — Złochowice, 
organizowanie oddziału. 
Uwaga: Do oddziału instruktor przye 
jedzie w godzinach przedpołudniowych, 
Druhowie prezesi winni z nim skomu= 
nikować się. Zebrania należy zwołać 
w godzina: najdogodniejszych ola 
druhów. 


Losowanie książeczek 
premiowych P. K. o. 


Dnia 27 marca 1939 r. odbyło się w P. K. 
O. piąte publiczne premiowane książeczek 
oszczędnościowych serii V — grupy C. 
Premie po zł. 500. — padły na mr. nr.: 
817.410 829.589 831.495 856.904 881.934 
887.545 883 342 802.948 908.149. 

Premie po zł. 250.— padły na nr. nr: 
801.023 304.719 807.081 807 448 811.782 818.047 
827.951 831.133 831680 832 434 
865 183 865.618 865.766 
871.267 871.433 877652 
881.640 884.796 895.118 
900.537 900.886 901.360 
905.331, 

Premie po zł. t00.— padły 
800.838 801919 802.234 804 
805.842 
810 283 
814056 
815.266 
817.994 
821 129 
825.444 
827.818 
831.379 
836.881 
847.385 


na 


814.924 
816 794 


827.423 
830.951 
835.750 
845815 
852.830 


894. 
895.833 
898.189 
900.392 
903.814 
905.037 
910.033 

Ponadto padło 

Ogółem padło 
48.000.— 

Po raz drugi padły premie na następująs 
ce książeczki: 

zł. 250.— na nr.: 807.081 811.428, 

zł. 100.— na nr. nr.: 805.953 878.203. 

zł, 50.— na nr. nr.: 801.129 80.235 813.002 
814.274 817.710 850645 862.024, 

O wylosowanych premiach właściciele 
książeczek są powiadomieni listownie. 

Premie wylosowane w poprzednim pres 
miowaniu dotychczas nie podięte: 

zł. 250,— nr. 848.409. 

po zł. 100- - nr, nr.: 835 247 841.157. 

po zł 50 — nr nr.: 826 563 831.922 836.548 
845.454 850.024 875,075 878.961. 


385 premij po zł, 50.— 
578 premij na sumę zł. 


Wiadomości z kraju i ze Świata. 


š. t p. 


Ks. Marcin Religa 


Emeryt 
z diec, kieleckiej, zmarł w dniu 
3 kwietnia 1933 r., w Często- 
chowie 


R. in P. 


SPRAWY POLSKIE. 


KS. KARDYNAŁ PRYMAS U PANA 
PREZYDENTA RZECZYPOSP. 
I MARSZ. POLSKI ŚMIGŁEGO 
RYDZA. 


J. Em. Ks. Prymas Polski Kardy- 
nał August Hlond został w dn. 1 bm. 
przyjęty przez Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej, któremu imieniem 
Księży Biskupów Polskich doręczył 
pismo w związku z międzynarodo- 
wym i wewnętrznym położeniem 
Państwa. W ciagu dłuższej rozmo- 
wy udzielił Ks. Prvmas Panu Prezy- 
dentowi R. P. wyiaśnień i informa- 
CII. 

W tych również sprawach odbył 
Ks. Kardynał Prymas konferencię z 
Panem Marszałkiem Polski Śmigłym 
Rydzem. 


3 MINUTY MILCZENIA W DZIEŃ 
WIELKIEGO PIĄTKU 


Tygodnik „Catholic Times“ pro- 
ponuje, by odtąd w dzień Wielkiego 
Piątku o godzinie trzeciej po połud- 
niu, kiedy Zbawiciel skonał na krzy- 
żu, chrześcijanie całego Świata za- 
chowywali 3-minutową ciszę. W ten 
sposób także i ci wszyscy, którzy 
dla różnych przyczyn nie mogli 
brać udziału w nabożeństwach i 
praktykach religijnych. związanych 
z tradycją Wielkiego Tygodnia. be- 
dą mogli oddać należyty hołd Ukrzy 
żowanemu. 


POŻYCZKA PRZECIWLOTNICZA. 


Ostatnie wydarzenia polityczne w Eu- 
ropie zwróciły uwagę narodu polskiego 
na konieczność dozbrojenia armii w 
tym przekonaniu, że w razie każdej po- 
trzeby liczyć możemy i musimy przede 
wszystkim na własne siły. A ponieważ 
w obecnych warunkach dużą rolę od- 
grywa lotnictwo, które u nas jest w 
porównaniu z innymi narodami dość 
skromne, przeto powstała myśl wzmoce 
nienia siły powietrznej naszego pań- 
stwa. W fym celu rozpisano pożyczkę 
na dozbrojenie lotnicze. Warunki po- 
życzki są bardzo dogodne, tak, że na- 
wet najubożsi mogą złożyć swój grosz 
na powiększenie naszych sił lotniczych, 
Wypuszczone są mianowicie tzw. bony, 
ma sumę 20 zł, trzyprocentowe, przy 
czym procent płatny jest z góry, tak 
że nabywający bon 20 zł płaci tylko 17 
el, a po 5 latach otrzymuje pełne 20 zł. 


Oprócz bonów wydane zostały 5 pro- 
centowe obligacje po 100 zł każda, któ- 
re spłacane będą drogą losowania w 
ciągu 15 lat. Ważne jest i to, że przy 
zakupie bonu czy obligacji wpłacić mo- 
#na na razie trzecią część sumy zade- 
klarowanej, resztę wpłacać można ra- 
tami do lipca. 

Pożyczkę przyjął naród z entnzjaz- 
mem. Do urzędów przyjmujących sub- 
skrypcję zgłaszają się tysiące osób, a 
wśród nich dzieci, starcy, inwalidzi, 
ofiarujący często ostatnie swe grosze 
pochodzące z oszczędności, Chociaż 
urzędowy termin otwarcia pożyczki 
ustalono na 5 kwietnia, to jednak już 
przed tym terminem zaofiarowano na 
nią ok, 200 milionów zł. Takiego za- 
pału i takiego zrozumienia ala potrzeb 
państwa nie widzieliśmy dawno. Do- 
brze to świadczy o naszym  narcdzie. 
Nie wątpimy że i spośród czytelników 
„Niedzieli* nie będzie jednego, który 
by nie dał swych groszy na ten wielki 
cel. 


SPRAWY OBCE. 


ANGLIA OPOWIADA SIĘ ZA POL- 
SKĄ. Wielkie wrażenie w świecie wy- 
wołało oświadczenie premiera angiel- 
skiego Chamberlaina, który w imieniu 
swego rządu dał zapewnienie, że An- 
glia pośpieszy z pomocą Polsce w razie 
grożącego całości jej granie niebezpie- 
czeństwa. Ce w tym jest ważne to to, 
że o niebezpieczeństwie decydować ma 
sama Polska, która nawzajem nie jest 
związana podobnym zobowiązaniem 
wobec innych państw zachodnich. Po- 
dobne oświadczenie złożył Chamber- 
lain w imieniu Francii. A więc, krótko 
mówiąc, Anglia í Francja gwarantują 
nam swą pomoc w razie niebezpieczeń- 
stwa. 


MIN. BECK W LONDYNIE. W po- 
nłedziałek 3 bm. przybył do Londynu z 
urzędową wizytą nasz minister spraw 
zagranicznych p. Beck. Anglia powi- 
tała go z wielką radością. O Polsce pi- 
szą dzłś wszystkie gazety angielskie, a 
piszą z wielką sympatią. O czym p. 

będzie rozmawiał z rządem an- 
gielskim? Mówią o trzech głównych 
sprawach: o porozumieniu z Anelią 
i Francją w sprawie wspólnej obrony, 
© pożyczce, jaką mamy dostać od An- 
glii w wysokości od 500—750 milionów 
zł i o emigracji żydowskiej z Polski. 


Kawy 


Z peważaniem 


Zawiadamiam swych Szan. Odbiorców, że otrzymałem z nowych kon- 
tyngeniów transporty: 


w cenie od © zł. za kilogram 

Herbaty w cenie od 16 zł. za kilogram 
Fako holenderskie w cenie od 5 zł. za kilogram 
które będę sprzedawał aż do wyczerpania. 


AUDYCJE POLSKIEGO RADIA 

od dn 9 kwietnia do dn. 15 kwietnia. 

Niedziela, dn. 9 kwietnia, — 413 Audycja 
poranna. 10.05 Transmieja nabożeństwa z 
Katedry w Poznaniu. 1203 Przekładaniec 
świąteczny — koncert rozrywkowy, 14.30 
„Pisanki lwowskie" — wesoła audycja dla 
dzieci. 15.00 Audycja dla wsi. 1700 „Histo” 
ria o chwalebnym Zmartwychwstanin Pań- 
skim“ — misterium Mikołaja z Wilkow ec- 
ka (z Poznania). 1745 Koncert rozrywkcwy. 
19.15 „Dialog o zmierzchu: — powieść mó- 
wiona. 20.30 Wieczór operowy 2130 „Wy- 
prawa pana Prota” — humoreska 

Poniadziałek, dn. 10 kwietnia. — 9.00 Trans 
misja nahożeństwa z Krakowa.» 1115 „Ku- 
jawski dyngus” — audycja muzyczno-lite- 
racka. 1203 Poranek symfoniczny z Łodzi. 
1315 Muzyka obiadowa z Wilna 14,40 „Z 
gaikiem zielonym” — audycia dla dzieci, 
15.10 Audycja dla wsi 16.00 Koncert wiel- 
kanocny z Poznania. 16.45 „Nowe latu” — 
słuchowisko obrzędowe. 17.20 „Sensazja w 
Trocadero” — operetka. 19.15 „Dialog o 
zmierzchu” — powieść mówiona 

Wtorek, dn. 11 kwietnia. — 15.00 , Jesteś 
dyplomatą” — pogadanka Starego Doktora. 
16.30 Pieśni wielkanocne obrządku grecko- 
katolickiego. 17.00 Społeczeństwo genialnych 
ślepców — odczyt 1800 Audycja dla wsi. 

Środa, dn. 12 kwietnia. — 1620 „Dom i 
szkoła”: O kształceniu zawodowym młodzie 
ży męskiej — odczyt 1715 Koncert kame- 
ralny z Katowic. 1800 Audycja dla ws: 18 40 
„Dyskutujmy”: Czy dążenie do wybicia się 
jest cechą społecznie dodatnią czy uiemna? 
19.15 „Dialog o zmierzchu“ — pawieść mó- 
wiona. 21.30 „Wśród poetów węg.ers! ch" 
— audycja ze Lwowa 2150 Pieśni brazy- 
Łijskie. 

Czwartek, dn. 13 kwietnia. — 15.00 Trze- 
ba być psychologiem — pogadanka dla m'o- 
dzieży. 1515 Kłopoty i rady: Ciocia z pro- 


wincji — dialog 16.20 Za chlebem — od- 
czyt dla młodzieży licealnej. 17.10 „Życie 
portów": „Grytwiken” — pogadanka. 172) 


Koncert popularny z Wilna. 18.00 Audycja 
dla młodzieży wiejskiej. 18.30 Opowieść o 
Moniuszce. 19.20 „Dialog o zmierzcbu” — 
powieść mówiona 21.00 „Peregrynacia dzia- 
dowska* — audycja satvryczno-obyczajowa, 
21.45 Folklor różnych narodów: Dania — 
audycja muzyczno-słowna, 

Piątek, dn. 14 kwietnia. — 15.00 Zagadki 
muzyczne — audycja dla młodzieży. 1635 
Tradycyjne polonezy — audycja słowno-mu- 
zyczna. 18.00 Audycja dla wsi. 18.30 Teatr 
Wyobraźni: „Radziwiłł w gościnie — J L 
Kraszewskiego. 1915 Polska Kapela Ludo- 
wa Fel. Dzierżanowskiego. 2100 „Ostatnia 
podróż małego Kazia“ — epizod z opowia- 
dania Jarosława Iwaszkiewizza. 21.20 Festi. 
val Międzynarodowego T-wa Muzyki Współ- 
czesnej Transmisja z Filharmonii Warsz 

Sobota, dn. 15 kwietnia. — 1500 Słucho- 
wisko dla dzieci „Jak Barbarku piekła wiel- 
kanocne baby” 17.10 „Wspomnienie brazy- 
ljskie” — felieton 18.00 Andycija dla wsi. 
18.30 Audycja dla Polaków za granicą, 19.15 
Koncert rozrywkowy z Łodzi. 21.00 „10 lat 


przebojów" — transmisja z Brukseli. 


Kurtowym odbiorcom ustępstwa, 
Leon Piotrowski 


„MOKKA KAWA” 


Częstochowa, H Aleja 24. Telefon 20-01 
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Sprawy aospodarcze. 


O CZYM NALEŻY PAMIĘTAĆ PRZY UPRAWIE 
BURAKÓW 


Buraki cukrowe i pastewne są roślinami wymagającymi 
nie tylko starahnej uprawy roli, ale i mocnego wynawoże» 
nia gleby. Chcąc uzyskać wysoki i opłacalny zbiór bura- 
ków należy bezwarunkowo zorać rolę przed zimą, doprawić 
ją do siewu należycie, starając sie o zachowanie w ziemi 
wilgoci, a obornik przyorać w jesieni by starczyło czasu 
na należyte rozłożenie się nawozu. Burak bowiem wymaga 
do rozwoju nie tylko znacznych ilości pokarmów roślin 
nych, ale pokarmy te powinny być łatwo dostępne dla 
korzeni. 

Sam obornik, zastosowany nawet w dawce obfitej i przy- 
orany w jesłeni, zapewni najwyżej zbiory Średnie, nie da 
jednak plonów wysokich. Dopiero przy uzupełnieniu na- 
wożenia obornikowego dawką nawozów pomocni*zych moż 
na uzyskać wysokle zbiory,, co pozwoli na przeznaczenie 
pod burakł mniejszego obszaru roli. Na zaoszczędzonej po- 
wierzchni można zasiać inne rośliny uprawne, przezna- 
czone na bezpośrednie zużycie ich w gospodarstwie, albo 
na sprzedaż. Przez racionalne nawożenie, przy równoczes- 
mym zastosowaniu racjonalnej uprawy i właściwego pie 
lęgnowania roślin w czasie wzrostu, można wydatnie pod- 
nieść zbiory buraków cn"'rowvch. a nrzy hurakach pastew» 
nych można nawet liczyć na podwojenie plonu. Przy racjo- 
nalnym nawożeniu buraków opłacalność nawożenia jest 
wysoka i nłezawodna, 

Spośród składników pokarmowych dostarczanych bura- 
kom w postaci nawozów pomocniczych wchodzą w grę głów- 
nie azot i potas, a często także i fosfor, wpływający korzve 
stnie na zwiększenie zawartości cukru i na podniesienie 
zbioru. 

Buraki zasiane na oborniku powinny otrzymać 3—4 dni 
przed siewem. Z nawozów azotowych około 100 kę. azntnia» 
kn na 1 hektar. Jeżeli chcemy połączyć nawożenie azotowe 
z nawożeniem fosforowym, to należy dać około 250 kg. su- 
pertomasyny azotniakowanej, oraz w razie potrzeby odpo- 
wiednią dawkę soli potasowej. Stosujac przedsiewne zani- 
lanie buraków azotem w postaci azotniaku lub supertoma- 
syny azotniakowanej możemy użyć do nawożenia pozłów= 
nego nieco mniejszej dawki saletry wapniewej, bo wvno- 
szącej około 150 kg. na 1 hektar. Saletrę wanniowa dzieli- 
my zwykle na dwie dawki, z których pierwsza przychodzi 
po wzełściu, a druga po przerywce. Jeśli zachodzi obawa 
wystapienia choroby zwanej chwośrikiem  buraczanvm, 
wówczas wskazanvm będzie saletrowanie buraków w końcu 
czerwca luh w pierwszych dniach linca. Późniejsze dawki 
saletry ograniczają wydatnie szkody wyrządzane przez 
chwościk buraczany. - 

Zdarza sie czasem, że siejemy buraki w drugim roku po 
odborniku. Muszą one wtedy otrzymać odpowiednio zwięk- 
ezone dawki nawozów pomocniczych. gdyż pokarmy wpro- 
wadzone do roli z obornikiem wvzyskała w dużvm stopniu 
roślina zasiana w pierwszym roku po nawozie, Damy więc 
wtedy przedstownie 300—350 kg. sunertomasvny azotnia- 
kowanej przy buraku cukrowym, a 350—400 ke. przy bar- 
dziej wymagającym buraku pastewnym stosując równo- 
cześnie odpowiednią dawkę soli notasowei. Do nawożenia 
pogłównego użyjemy w tym wynadku saletry wapniowej w 
ilości 150—200 ke. na hektar. Przy zastosowaniu kombino- 
wanego nawożenła azotem, to znaczy przy częściowym do- 
starczaniu azotu w azotniaku zastoaowanvm nrzedsiewnie 
przy dodaniu reszty saletry rozsianej norłównie. koazt na- 
wożenia kalkuluje się taniej, a opłacalność nawożenia jest 
wyżeca, Inż. M. A. 


POMOC ZIMOWA LUDNOŚCI WIEJSKIEJ 
W MIASTACH. 


Mamy ma wsi parę milionów zbędnych w rolnictwie rak 
moboczych. Gdy jedna część boryka się z trudnościam' na 
zagonie ojcowskim. to druga wedruie do miast lub w da- 
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leki świat w poszukiwaniu pracy. I tak z pośród 210 tys, 
chłopców i 195 tys, dziewcząt wiejskich, wchodzących 
co roku w w.ek pracy, tylko 80 tys, mężczyzn. i 95 tysięcy 
kobiet może znaleźć zatrudnienie na wsi. Pozostałe 200 
tys. młodych obywateli musi szukać pracy poza wsią, prze- 
ważnie w miastach. Pracę otrzymują, ale brak odpowied= 
nich kwalifikacyj sprawa, że zajmują stanowisko robote 
ników dorywczych, sezonowych, w drobnych warsztatach 
przemysłowych lub w służbie domowej. Z nadejściem zimy 
po zawieszeniu robót są oni najczęściej zwalniani z pracy, 
a często ne nabywszy praw do ustawowego zasiłku z racji 
dorywczego charakteru swego zatrudnienia, muszą szukać 
gdzieindziej pomocy na przetrwanie ciężkiego okresu, — 
Śmiało można powiedzieć, że 90 proc. rzeszy bezrobotnych 
w mieśce to ludzie ze wsi i dla nich muszą się znaleźć 
Środki pomocy do czasu nabycia Kwalifikacyj, które są 
drogą do stałego zatrudniania ich na rynku pracy. Tę więc 
olbrzymią rzeszę bezrobotnych ze wsi, którzy poczynają 
dopiero uczyć się w meście życia, a którzy żadnego mająte 
ku nie posiadają. ogarnia swą opieka akcja pomocy zimo- 
wej. Akcja pomocy zimowej spełni swoje zadanie, jeżeli 
spotka się z życzliwą dłon a rolnika. jeżeli suma 3 mil. zł. 
(7 proc, ogólnej sumy) obiecane przez rolnictwo na } omoe 
zimową, będzie wpłacona całkowicie, 


WZROST ZUŻYCIA NAWOZÓW SZTUCZNYCH. 


Poczynając od roku 1933 ilość nabywanych przez rolnice 
two nawozów sztucznych stale wzrasta. Jest to bardzo po- 
cieszający objaw, wskazujący ma to, że po kryzysowym za= 
łamaniu się sytuacji gospodarczej rolnictwa następuje 
zwiększanie się siły nabywczej naszej wsi oraz podnosze= 
nie się kultury rolnej warsztatów wiejskich. Ilustracja te= 
go ciekawego zjawiska są uzyskane przez nas dane z Pań= 
stwowego Banku Rolnego, który — jak wiadomo — jest 
jedną z najpoważniejszych instytucyj, ułatwiających za- 
opatrzenie warsztatów rolnych w nawozy sztuczne. Jak się 
okazuje, ilość dostarczonych przez ten Bank nawozów 
sztucznych w roku 1938 osiągnęła ca 251 tys. ton; stanowi 
to w porówmaniu z rokiem 1933 przeszło pięciokrotnie 
zwiększenie abytu, bowiem wówczas sprzedano nawozów 
zaledwie ca 49 tys, ton, 


ZBYT NAWOZÓW AZOTOWYCH W ROKU 1933 


Według danych Głównego Urzędu Statystycznego zby® 
nawozów azotowych krajowej produkcji w roku 1938 (da- 
ne z r. 1937 zamieszczono w nawiasach) wynosił 204.467 
ton (213.397), obniżył się więc w porównaniu z rokiem po- 
przednim o 4.2 proc, Z ilości wskazanej na azotmiak przye 
pada 48.618 (48.374) ton, na siarczan amonowy 55.572 ton 
43.076), na azotan amonowy 3.397 (3.043), na saletrzak 16 
tys. 345 (21.706), na nitrofos 1.834 (3.584), na saletrę sos 
dową 4.799 (8-272), na saletrę wapniową 69.644 (51.348), 
i na wapnamom 4.258 (3.994) ton. 

Nawozy te w roku 1938 przedstawiały wartość 44.652 tys, 
zł. wobec 46.517 tys. w r. 1937, a więc wartość ta obniżyła 
się o 4.0 proc, Zaznaczyć trzeba, że zbyt obejmuje zarówno 
ilość sprzedaną, jak ilość wykonaną nie na własny rachu- 
nek producenta omaz ilość zużytą przez producenta lub 
poddaną przezeń dalszemu przetwarzaniu. 


CHOROBY ZARAŹLIWE ZWIERZĄT 
DOMOWYCH. 


Według danych Ministerstwa Rolnictwa i Reform Rok 
mych w okresie od 1 do 28 lutego b.r. (dame dotyczące 1938 
roku zamieszczono w nawiasach) stwierdzono 3.827 (2.261) 
wypadków chorób zaraźliwych zwierząt domowych, w tym 
pryszczycy (zarazy pyska i racic) 2.056 (118) wypadków, 
wąglika (karbunkułu) 44 (58), szelestnicy 35 (43), zarazy 
dziczyzny i bydła rozatego 16 (33), gruźlicy otwartej by 


dła 8 (11), nosacizny kont 81 (141), otrętu koni — (28); 
otrętu bydła 8 (1), świerzbu koni 76 (67), świerzbu owiec 
1 (—), wścieklizny psów i Kotów 775 (691), wścieklizny 
innych zwierząt 99 (82), pomoru świń 187 (392), zarazy 
6wiñ 47 (94), różycy (czerwomki) świń 415 (476), cholery 
drobiu 14 (19) niedokrwistości zakaźnej 8 (3), influenzy 
koni 2 (3), posgocznicy karpi — (1). 


POGŁOWIE ZWIERZĄT GOSPODARSKICH 
W CZECHACH. 


Jednocześnie z „protektoratem“ nad Czechami í Mora- 
wami dostało sie pod „opiekę“ Niemiec 4.500.000 sztuk by- 
dała rogatego, 990.000 owiec, 1.250.000 kóz, 2.100.000 sztuk 
nierogacizny, 610.000 komi, 16 mil, sztuk drobiu i 2 milio- 
ny zęsi. 


CENY. 


Wszystkie podane ceny rozumieją się w złotych (cytry po 
przecinkach oznaczają grosze), loco wagon za 100 kg. w dni 
27 marca b. r. 


Zboża. Warszawa. Pszenica jednolita 21 — 21,50, zbierans 
20.50 — 21, żyto 14.50 — 15, jęczmień browarny 19.25 — 19.75 
przemiałowy 18.25 — 18.50, owies 16,75 — 17.25, 


Inne ziemiopłody. Warszawa. Gryka 21,75 — 22,25, groch 
polny 25 — 27, Wiktoria 35 — 37.50, Bołgera 29 — 31, wyka 23,54 
— 24.50, seradela 17 — 19, rzepak ozimy 56 — 57, jary 52,50 — 
53,50, rzepik ozimy 49.50 — 50,50, siemię lniane 56 — 57, mak nie. 
bieski 93 — 95. gorczyca 50 — 62, koniczyna czerwona surowa 
85 — 95, o czystości 97 proc. 115 — 125, biała surowa 260 — 280 
© czystości 97 proc. 310 — 330, szwedzka 180 — 220, przelot 75— 
90, tymotka 44 — 48, nasienie buraków pastewnych 55 — 65 
marchwi pastewnej 180 — 200. 


Bydło í trzoda. Warszawa. Hurtowe notowania zwierząt rze- 
nych za 1 kg. żywej wagi w groszach: woły II kl 62 — 66. III kl 
54 — 55, krowy II kl 59 — 67, HI kl. 50 — 52 cielęta ponad 40 
kg 60 — 68, ponad 30 kg. 50 — 59, owce małomięsiste 50, świ- 
nie słoninowe powyżej 180 ks, 114 — 116, powyżej 150 kg 108 — 
114 poniżej 150 ka 104 — 109, mięsne powyżej 110 kg. 101 — 104 
od 80 — 110 kg. 96 — 102. 


NA NADCHODZĄCE ŚWIĘTA 


najlepsza pomoc w domu to 


aparat elektryczny 


przy rachunkach za prąd. 


POLECA W WIELKIM WYBORZ:: 


W. NOWICKA, Częstochowa 


ALEJA WOLNOŚCI 3/5 (wejście z bramy) 


Wyrób Zakładów Polskiaj Sp. Akce. „Persil* w Bydgoszczy 


Wszelkiego rodzaju aparaty elektryczne, lampy, żyrandore, Kucnen- 
ki, żelazka, imbryki i t. p. zakupisz na dogodnych warunkach. 


W SKLEPIE ELEKTROWNI 


Ceny żelazek zniżyl śmy do złotych 15, 


płatnych w 6 ratach miesięcznych po złotych 2.50 


Sznur przyłączeniowy dodajemy bezpłatnie! 


BAZAR SPRZĘTÓW DOMOWYLH 


CERATY, LINOLEUM, CHODNIKI, 


Dywany, drelichy, pledy, narzuty, kapy, leżaki, obicia meblowe, 
walizy, ramy do okien, łóżka metałowe i polowe, szczotki, 
Ceny przystępne. przybory tapicerskie. Ceny przystępne! 


Uwaga! Duży wybór dywanów Kościelnych Uwaga! 


Magazyn i Pracownia Obuwia 


Jan Dźwigalski 
Częstochowa, ul. N. Maryt P. 28. 


Posiada na składzie obuwie: męs- 
kie, damskie, dzieciece, pantofle 
gimnastyczne, sportowe. 


CENY NISKIE. 


„PŁOTNO” 


PIOTR DESKA i S-ka 
Częstochowa, Plac Daszyńskiego 13. 
Poleca: 


Nowości wiosenno-letnie: 
wełny na suknie, kostrumy, jedwa- 
bie i wszelkie tkanmy bawełniane. 
Ceny state bardzo umiarkowane. 


Wvkształcony. 


Hotelarz przyjmuje nowego portiera. 
— Czy znasz jakie języki? 
— Znam wszystkie. Wołowy cielęcy, 
©zór na SZWU. 
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J.Em. Ks, Kard. Villeneuve, z Kanady, w drodze powrotnej z Rzymu odwie< 
dził Częstochowę i Jasną Górę, — Zdjęcie przedstawia Ka. Kardynała w oto- 
czeniu J.E. Ks. Biskupa Kubiny, Ojców Paulinów i świty przed wejściem 


Kącik rozrywkowy. 


use W amma RGG 3, 

Rozwiazanie zadań z całego miesiąca 
nadsyłać należy do dnia 5 maja br. 
19. UKŁADAMY NOWE ZADANIA, 

Za rozwiązanie 1—5 punktów, 

Kto z Czytelników nadeśle nam no- 
we zadanią konkursowe (najwyżej 5) 
na podobieństwo zadań dotąd podawa- 
nych. Najlepsze z tych zadań, oprócz 
zwykłej nagredy za ich ułożenie dawać 
będziemy do rozwiązania w naszym 
konkursie rozrywkowym. 

20. CO TO ZA LICZBY? 
za rozwiązanie 2 punkty. 

Wskazać dwie czterocyfrowe daty 
historyczne: 

I — Suma cyfr pierwszej wynosi 
15. Suma ta jest trzy razy większa od 
sumy cytr sknajnych. Różnica zaś cyfr 
sumy (15) równa się połowie różnicy 
cyfr średnich. 

II. Pierwsza j ostatnia cyfra zesta- 
wione obok siebie dadzą liczbę dwa 
razy większą od suny cyfr średnich. 
Suma zaś dwóch pierwszych cyfr jest 
dwa razy mniejsza od liczby, jaką two- 
mzą dwie ostatnie cyfry. Co to za daty 
j dlaczego sa ważne? 

ROZWIAZANIE ZADAŃ Z KONKUR- 
SU MARCOWEGO. 

9. Młady Czytelnik, jak po głębszym 
zastancjaiemiu dojść można, ma obec- 
nie łat 16. Stąd już wytnikia, że jeden z 
braci ma lat 10 (16—6) drugi 12 (22— 
10). Ojciec ma lat 46, matka 42. Ła- 
two to sprawdzić. 

10. Z cyfr 0, 3, 4, 4; 7; 8; można u- 
tworzyć bardzo dużo cyfr. Najlepszym 
tego dowodem jest i to, że jeden z czy 
telników wskazał blisko 200 łombima- 
cji z tych cyfr. Dla „Niedzieli“ ważna 
jest istotnie liczba 307.481, stanowią- 
ca numer konta w P. K. O. 


Redakcja i Administracja: 


do klasztoru. — Zdjęcia wykonał fot. H. Ciupiał. 


11. Z pierwszych liter wyrazów: — 
Wojciech, Łużyce, Augustyn, Dabrów- 
ka; y; Sieciech; Łokietek; Amma, Wie 
rzynek, Jadwiga, Albert, Grunwald; 
Ignacy, Klstera, Łazienki, Łowicz; 
Oda, powstaje imię króla polskiego: 
Władysława Jagiełło, 

12. Podróżny jechać będzie: rowe- 
rem 1 godz, 20 minut, autobusem 1 go- 
dzina 46*/, minuty, koleją 8 godz. 4 m. 
Razem z postojami zajmie mu droga T 
godzin i */, minuty, równo 7 g. 1 min. 

13. Pat i Patąchon umówili się, że 
spotkają się w Rudnikach. Miejsco- 
wości o tej nazwie jest kilka, w naszej 
diecezji 2 (koło Częstochowy i koło 
Wiełunia). Mógł więc każdy z nich 
przybyć do innych Rudnik. Byli więc 
słowni, nie mieli jednak vacji oskarżać 
się o niesławność, gdyż umówili się 
niedokładnie, 

14, W tegorocznym liście pasterskim, 
drukowanym w „Niedzieli“, zmalećć 
można następujące liczby: 9 37 38 — 
937 38 — 1 14 — 220 — 15 16 — 15 
14 15 — 22 19 — 40 — 28 18 — 20 — 
20 2 — 14 6 — 8 2 — 9 26 — 5 13 14 
— 5 18 14 — 1936 — 2 4 7 — 22 32 — 
17 — 1.200.000 400 — 184 — 16 — 200 
— 10.000 — 5.000 — 2.000 — 30.000 
— 20.000 — 10.000 — 5.000 — 10 — 
10 14 — 9 22 — 4.000 — 20.000 — 
2.000 — 1.200.000 — 600 — 184 — 16 
— 296 — 300 — 53 — 111 — 15.20 — 
9 37 — XI — 10.42 — 19 21 — 9 19 39. 

15, Kopiec. 

16. Jeszcze skóra na baranie, a już 
rzeźnik pije na nię. 

Od Warszawy do Krakowa wszędzie 
bieda jednakowa. 

WYNIK KONKURSU. 

Ogółem otrzymaliśmy 27 odpowiedzi, 
z tych jednak tylko 4 zawierają roz- 
wiazania, zasługujące na uwagę. Naj- 


wyżzą liczbę punktów osiągnął p. Dzie 
gieć Stanisław ze Stobiecka Miejskie. 
go, który rozwiązał wszystkie zadania, 
za wyjątkiem 14 (niepełne). Drugą na- 
grodę przyznajemy p. Kazimierzowi 
Szmidłi za uzyskane 13 punktów, trze- 
cią p. Witołdawi Otrębskiemu za 12 
punktów. Nagrody w postaci książek 
mozeslemy pocztą. Warto też zazmaczyć 
że „najpilniejszym czytelnikiem" okas 
zał się p. Szmidla. 


NA ŚWIĘTA 
nowe obuwie 


Ekastyczne, w kolorze brązowym. 


530 
6% 


23-27 
28-30 


Brązowe, ozdobione zamszem. 


Częstochowa, ul. Najśw. Maryi Panny 64, Tel. 17-96. Konto P. K, O. 307.484. 
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